NOWY KONKURS 
SZCZEGÓŁY — PATRZ STR. 7 


Popularyzacja przodujących metod budownictwa 


należy joż 
do dobrych tradycji naszej Kroniki Filmowej. Tam, gdzie 
w Polsce pracuje się nowym systemem, tam gdzie forsuje się 
bardziej postępową organizację produkcji — tam nie braknie 
ma ogół operatora PKF-u. Inna znów Sprawa jak te metody 
majlepiej i najprzystępniej pokazać, by zainteresować widża. 
Reportaż z budowy elektrociepłowni w Łodzi ukazujący za- 
stosowanie wiełkich prefabrykatów przy budowie dachu nie 
jest zbyt przejrzysty 1 Jasny. Wydaje się, że warto trochę 
popracować nad formą popularyzacji nowyth metod pro- 
dukcji, bez obawy posądzenia o natrętne instruktarzowanie 


interesująco przedstawia się krytyczno-atyryczny temat piet- 
nujący naszą narodową chyba cechę: niechiujne 1 beztroskie 
obchodzenie się z pieniędzmi. Pokazanie pieniędzy rzuconych 
dosłownie w bloto — to także dobry i dowcipny pomys|. Za- 
strzeżenia natomiast budzą słowa komentarza mówiące o co- 
dziennym wycofywaniu z oblegu setek tysięcy zniszczonych 
banknotów. Czy to aby nie przesada? A poza.tym gwoli spra- 
wiedliwości należało chyba coś wspomnieć o nienajlepszej ja- 
kości papieru, na którym drukowane są nasze banknoty, To 
chyva też w nienajmniejszym stopniu wpływa na szybkie zu- 
żywanie się papierowych pieniędzy | wycofywanie ich z obiegu 
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Montaż — W. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mał- 
cużyński. Czyta -- A. 


Łapicki. Montaż dźwię- 
ku — S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: Na bu- 
dowie elektrociepłowni (note 
metody budownictwa przemy- 
stowego w Łodzi). Zdjęcia: Z. 
Rapiewski. 

25 MW (budowa wielkiego 
iurbogeneratora we wrocław 
skiej Fabryce Urządzeń Elek- 


trycznych). Zdjęcia: R. Trze- 
szewski, 

Tkaniny ze szkła. Zdjęcia: 
z. Raplewski. 

30 milionów (reportaż piętnu- 
jącu niszczenie  bunknotów) 
Zdjęcia: Z. Skoczek. 


Stary helm i izotopy (Zusto- 
soiwunie "izotopów promienio- 
twórczych, w badaniach  dzict 
sztuki i w archeologii). Zdję- 
cia: Ł, Zajączkowski, 

Juki będzie Wawel (w pra- 
cowniach_ konserwatorskich Q- 
pracowujących plany rekon- 
strulcjł Wawelu). Zdjęcia: Il. 
Makarewicz. 

Bim-Bom (fragmenty przed- 
stawienia Studenckiego Teatru 
Satyrycznego 2 _- Gdańska). 
zajęci L. _ Zajączkowski. 

B. Jankotoski. 

Ze świata: ZSRR  (odrzuto- 
wiec pasażerski TU-104); Fran- 
cja (największy na świecie piec 
słoneczny w Pirenejach); USA 
(migawki x amerykańskiej wy- 
prawy do lodów Antarktydy); 
NRF (wystawa zabawek dzie- 
cięcych w Norymberdze); Ja- 
nonia (reportaż z życia włoski 
japońskiej na półwyspie Izu). 

Dodatek Sportowy PKF Nr 
5: Bleg „Humanitó" (Francja). 
Katr — Warszawa (międzyna- 
rodowe spotkanie zapaśników). 
Zdjęcia: W. Janik. Rugby 
(kurs dla instruktorów nowuj 
gry). Zajęcia: F. Fuchs. Przed 
mistrzostwami świata (na spe- 
cjalnym obozie dla skoczków 
spadochronowych). Zdjęcia: K. 
Szczeciński. 


Zestaw władomości ze świata jest ciekawy 1 atrakcyjny 
Z przyjemnością ogląda się zdjęcia nowego radzieckiego od- 
rzutowca pasażerskiego, którego przylot do Londynu narobił 
na Zachodzie tyle wrzawy. Z nlemniejszym podziwem ogląda 
się wspaniały piec ogrzewany energią słoneczną, skonstruowa- 
my przez naukowców francuskich. Żelazne sztaby topią się 
w nim jak wosk. Ciekawe są migawki z amerykańskiej wy- 
prawy arktycznej i wyróżniający się zdjęciowo reportaż x Ży- 
cia małej wioski japońskiej (na zdjęciu). Tematyka Dalekiego 
Wschodu pojawia się — notujemy to z zadowoleniem — coraz 
częściej w naszej Kronice. Gorzej jest za to z Ameryką PId. 


© zaletach | blaskach ukazujących się od niedawna sporto ' 
wych dodatków Kroniki pisaliśmy już kilka razy. Trzeba 
wskazać także na niektóre mankamenty, jakimi jest niewątpii- 
wie zbyt późne pokazywanie reportaży z imprez krajowych. 
Przykładem tego w ostatnim dodatku jest temat z meczu za- 
paśniczego Warszawa — Kair, o którym kibice sportowi zdą- 
żyli już zapomnieć. Dodatek sportowy może przecież towarzy- 
szyć każdej Kronice, choćby to miały być tylko dwa temhaty. 
Bardzo atrakcyjnie sfilmowane zostały skoki spadochronowe 
z samolotów (na zdjęciu). Operator Szczeciński ma — Jak wi- 
dać — wyrażny pociąg do Wszelkiego rodzaju elwilibrystyki 


SPRAWY FILMU NA OBRADACH KOMISJI SEJMOWEJ 


W ?estym tygodniu sejmo- 
wa Komisja Oświaty, Kul- 
tury j Nauki dyskutowała nad 
planem tegorocznego budżetu 
Centralnego Urzędu Kinemato- 
graf, a przy tej okazji nad 
całokształtem spraw naszego 
filmu. Analizę budżetu prze- 
prowadził poseł. Jaguszczyn, 
wskazując na liczne schorzęnia 
organizacyjne 4 produkcyjne 
polskiej kinematografii, co 
powoduje liczne straty mate- 
riałowe oraz finansowe, a tak- 
że prowadzi do zwichnięcia 
proporcji sum wydatkowanych 
ma poszczególne dziedziny fll- 
mu f kina. Niepokojący jest 
fakt dużego wzrostu dotacji ze 
skarbu państwa na potrzei 
kinematografii, tej dziedziny, 
naszego życia, która — zdawa- 
Joby się — powinna być całko- 
wicie samowystarczalna, A na- 
wet dochodowa. Gdy w ub. 
roku dopłata ta wynosiła ok. 9 
milionów -zł — to w br. ma 
wynieść aż 145 min zł. Co 
prawda ok. 40 mln zł stanowią 
inwestycje, zaś ok. 50 min zł 
więcej musimy dopłacić do 
kolorowych kopi filmów, niż 
to było dotychczas — ale zja- 
wisko rosnącego deficytu ca- 
łości kinematografii wymaga 
bezwągiędnego przeciwdziała 
nia. Zmiany I usprawnienia w 
zakresie produkcji filmów, w 
systemie rozpowszechniania, w 
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przemyśle kinotechnicznym i 
w samym aparacie administra- 
cyjnym — mogą przynieść wy- 
zwolenie wielu ukrytych re- 
zerw osobowych i finansowych. 


Oto niektóre z ważniejszych 
niedomagań w dziale produk- 
cji; zbyt mała produkcja fil- 
mów (przed wojną robiliśmy 
ok. 30 fllmów długometrażo- 
wych rocznie czyli tyle, ile 
mniej więcej wyprodukowa- 
liśmy w okresie dziesięciołecia 
powojennego), zbyt długi czas 
realizacji filmów (przed wojną 
— średnio pół roku, obecnie — 
średnio półtora roku), zbyt du- 
ży koszt jednego filmu fabu- 
larnego (średnio 7,5 min z, a 
mieliśmy np. takie pozycje jak 
„Żołnierz zwycięstwa" — 21 
mln zit) przestoje w atelier 1 
nieterminowość pracy realiza- 
torskiej, a także zbyt duże 
koszty usług wytwórni. 


Txragicznie wygląda cytuacja 
2 kinami, Rozbudowa kin nie 
postępuje naprzód. Wyposaże- 
nie techniczne kin, ich obsłu- 
ga i wygląd — pozostawiają 
wiele do życzenia. Nie wyko- 
nany został plan rozwoju sie- 
ci kin na wsi. W tej sytuacji 
dziwacznie wygląda fakt ist- 
nienia wielu sal kinowych tzw. 
„zamkniętych* („za żółtymi 
rankami*). Przesadnie niska 
cena biletów kinowych (na 


wsi bilet ulgowy kosztuje 60 
gx!, zaś w miastach średnio 
niecałe 3 złote) obniża znacznie 
rentowność  rozpowszechniania 
filmów, a w konsekwencji o- 
granicza wydatki na renowa- 
cję i budowę kin. 


Dużych strat przysparza bra- 
koróbstwo przemysłu fotoche- 
micznego wypuszczającego taś- 
mę flimową złej jakości (ok. 30 
procent odrzutów). Przeszło 2 
min zł wydano ma dokumen- 
tację miasteczka tlimowego w 
Komorowie, a wreszcie zmie- 
niono decyzję I obrano nowy 
teren (Białołęka). Aparaty pro- 
jekcyjne AP-l mie nadają się 
do użytku! 

Przerosty administracyjne w 
całej kinematografii rzucają stę 
same w oczy. Centralny Urząd 
kinematografii zatrudnia 249 
osób. Centralny Zarząd Wy- 
twórni Filmowych — 70 osób 
(kierowanie pracą 4 wytwór- 
ni:), Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Fotochemicznego —. 50 
osób (nadzór nad 4 przedsię- 
biorstwami). Na 10 tysięcy pra- 
cowników kin — 2 tysiące sta- 
nowią urzędnicy Okręgowych 
Zarządów Kin. 

Odpowiadając referentowi a- 
raz posłom głos zabrał wice- 
prezes Centralnego Urzędu Ki- 
nematogratij L. Wojtyga. Sy- 
stem  rozpowszechmania fl 


mów zostanie zreorganizowa- 
ny, zostawi się większą swo- 
bodę okręgom i kinom w usta- 
laniu repertuaru. Projektuje 
się przekazanie ln pod za- 
rząd radom narodowym, co 
pozwoli na właściwą gospodar- 
kę fundoszami Inwestycyjnymi 
1 konserwacyjnymi, Zuiesienie 
biletów uigowych (zostaną tyl- 
ko indywidualne uniżki dla 
młodzieży szkolnej i szerego- 
wych WP) poprawi w znacz- 
nym stopnłu rentowność kin. 
Wprowadzenie dopiat do cen 
biletów (o wysokości dopłaty 
mają decydować poszczególne 
rady narodowe) — stworzy 1o- 
kalne fundusze na rozbudowę 
sieci kia. 

Obniżenie kosztow produkcji 
filmów da się uzyskać przeż 
usamodzielnienie gospodarcze 
zespołów twórczych, przez u- 
sprawnienia organizacyjne wy- 
twórni (wzrost uprawnień dy- 
rektorów), zmniejszenie czasu 
produkcji. 

Rozważany jest projekt ikwi- 
dacji centralnych zarządów. 
Piluy jest problem przeprowa- 
dzenia. generalnych zmian w 
struktorze kinematografii. 

Z ramienia SPATIF-u prze- 
mawiał reż. Ford zwracając 
uwagę na katastrofalny stan 
naszej bazy produkcyjno-tech- 
nicznej. Poziom wyposażenia 


ateliers i laboratoriów jest niż- 
szy (w stosunku do poziomu 
światowego) niż przed wojną, 
nie mówiąc .o ilości sprzętu. 
Mieliśmy 3 hal — mamy 5, było 
12 laboratoriów — są 4! Wzrosły 
za to narzuty osobowe. Przed 
wojną w jednym laboratorium 
pracowało 14 osób — teraz, 86. 
Dekoracje do jednego filmu 
budowało 20 osób w ciągu 4 
dni — teraz 154 osoby w okre- 
sie od 7 do 15 dni. Długi okres 
xealizacji filmu jest spowodo- 
wany przeciągającym się cy- 
kiem obróbki filmu po ukoń- 
czeniu zdjęć. Aby mógł. nastą- 
pić rozwój produkcji filmowej 
trzeba zlikwidować przerosty 
urzędnicze, pozwolić decydo- 
wać w większym stopniu 
twórcom oraz szybko rozbudo- 
wać bazę techniczną. 

Zostawiając bardziej szczegó- 
łową dyskusję do oddzielnego 
posiedzenia Komisji Sejmowej, 
postawiono wniosek przyjęcia 
budżetu z poprawką ma dota- 
cję dla Centralnego Archiwum 
Fłimowego na kopie dla klu- 
bów filmowych. 

Do ważniejszych spraw i pro- 
blemów poruszonych w dysku- 
sji sejmowej powrócimy w 
cyklu specjalnych artykułów, 
omawiających stan naszej ki- 
nematografii. 
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FILMUJEMY Z OSMIU STANOWISK 


Opera- 


inaczej. 


Kronika chwyta się 


Operator ósmy, rezerwo- 
pokazać 


stanowiska. 
uroczystości 


aby 


sposobów, 


5. Piętnaste piętro Pałacu. 6. Dach hotelu „Polonia” 


7. Skrzyżowanie al. Jerozolimskich z Marszałkowską. 


torzy 5, 6, T filmują ogólne plany. 


stościom. 


wy. nie ma wyznaczonego. 


różnych 


Będzie mógł przy pomocy rasynchronu na- 


grywać przemówienia. 3. Operator ruchomy. Filmuje tylko fraz- 
menty pochodu, głównie zbliżenia poszczególnych uczestników 


uroczystości lub grup. 4. Operator ruchomy ze specjalnym zada- 
niem. Filmuje wyłącznie publiczność przyglądającą się uroczy- 


trybuny honorowej. 
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KRONIKA PRZED I MAJA 


lelki charakterystyczny samochód 

Polskiej Kroniki Filmowej śtoi na 
pustym o tej porze placu przed Pałacem 
Kultury | Nanki w Warszawie. Na masce 
samochodu leży kilku Indzi. Wygląda to 
na poważne „nawalenie* motoru i na ge- 
neralną naradę szoferską. Zbliżam się i 
widzę, że to nie klerowcy samochodo- 
wi, lecz znani mi operatorzy Kroniki. 

— Wiiam szanownych panów! Cóż to 
za narada? 

— Ba! Narada trwa już jedenaście Jat. 
Trzeba sfilimować uroczystości pierwsze- 
zo maja. 

— To chyba wcale nietrudne. Przy- 
jemna robota, prawda? Widzę przecież 
Wokół twarze samych rutynowanych wy- 
gów Kroniki. 

— Spokojnie, kolego redaktorze! — sły- 
szę odpowiedź. — Uroczystości będziemy 
flimowali już po raz jedenasty. Uroczy- 
stość — filmowo błorąc — wygląda co 
roku tak samo. Ale sfilmować trzeba 
inaczej. Czy to nie jest problem? 
Zawsze zresztą trzeba filmować inaczej. 
No, koledzy, na czym to stanęliśmy? Ka- 
zik staje nie na piętnastym, ałe na dzie- 
slątym piętrze Pałacu... 

Rozumiem, że pracującym nie należy 
przeszkadzać. Przysłuchuję się zatem z 
ubocza. 

A więc „filmowo biorąc" — x central- 
nymi uroczystościami plerwszego maja w 
Warszawie nie będzie tego roku tak źle. 
Przede wszystkim faktem jest, iż po raz 
plerwszy uroczystości odbędą się na 
wielkim plaen przed Pałacem. Stwarza 
to mie tylko nową scenerię, ale 1 nowe 
możliwości wyboru stanowisk dla ope- 
ratorów. 

Operatorów będzie ośmiu. Franciszek 
Fuchs rysuje w motm notesie dokładny 
plan. Ten plan przeniosiem następnie na 
fotogralię, którą reprodakujemy obok. 

Zastosowane będą poza tym w czasie 
flimowania dwie poważne nowości tech- 
niczne. Pierwszą z nich Jest rasynchron, 
a drugą — obiektyw transtokator. 

Rasynchron jest wynalazkiem dwóch 
polskich inżynierów — Bogdana Jankow- 
skiego i Zbigniewa Wolskiego. Polega on 
na poważnym uproszczeniu nagrywania 
dźwięku w czasie zdjęć „w terenie", Do- 
tychczas nagrywanie dźwięku wymagało 
stosowania specjalnego wielkich rozmia- 
rów aparatu flimowego, łączenia tego 
aparatu wielką ilością kabli z wozem 


Czy wdzieliście kiedy tak potężnych 
rozmiarów obiektyw filmowy? To trans- 
fokator, o którym piszemy obok. Przy 
tym. najnowszym wyposażeniu Kroniki 
pracują: tnżyn cr Balaszczuk (na zdjęciu» 
i asystent operatora Leopold Blancard. 
Obiektyw ma zmienną ogniskową od 3 
do 12 cm, co umożliwia filmowanie z od- 
łegłości wielkich zbliżeń t najazdów, 
bez ruszania kamery filmowej z miejsca 


transmisyjnym! Rasynchron łączy kame- 
rę z samochodem, w którym odbywa się 
rejestracją dźwięku —. drogą radiową. 
Odpadają specjąlne kamery dźwiękowe 1 
kable. Polscy wynalazcy pracowali nad 
rasynchronem kilka łat. O lie nie zajdą 
» mtatniei chwili nieprzewidziane prze- 
szkody, wynalazek ten zostanie po raz 
plerwszy użyty przy flimowaniu central 
mych uroczystości plerwszego maja w 
Warszawie. 

Transtokator jest to spocjalny obiek- 
tyw filmowy o zmiennej ogniskowej. Po- 
kazujemy go na zdjęciu obok. I to urzą- 
dzenie rozwiązuje ręce Kronice. Dzięki 
transfokatorowi Kronika będzie mogla 
stosować tak zwane najazdy kamery bez 
poruszania z miejsca kamery. Da to no- 
we nie stosowane dotychczas w zdję- 
ciach Kroniki efekty. 

Widzimy, że operatorzy Kroniki nie 
mają powodów do zmartwień, o których 
pisałem na wstępie. Zdjęcia z tegorocz- 
nego pierwszego maja wypadną na pew- 
no znakomicie: Oby tylko dopisała po- 
Roda! 

Tekst i zdjęcia 
ROMAN BURZYŃSKI 


KRONIKA FANA 


zy 


og. 


Wóz operacyjny rasynchronu. Rażynchron, polski wynalazek, pozwała na nagrywanie 
dźwięku bez połączeń kablowych. Na zdjęciu: technik-elektroakustyk Andrzej Regul- 
skt wnosi do samochodu części aparatury. Jeżeli wszystko póździe sprawnie, rasyn- 
*hron.po raz pierwszy wystąpi podczas tegorocznych uroczystości 1 maja w Warszawie. 
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dokończona opowieść" reż. Fryderyka Ermlera to współczesny dramat, którego bohaterami są: sparaliżowany inżynier-konstriiktor (Sergłusz Bondar- 


<zuk) i młoda lekarka (E. Bystricka) usiłująca przywrócić mu zdrowie. Uczuciu miłości tych dwojpa ludzi staje na przeszkodzie matka inżyniera, która nie 
uwierzy, by młoda kobieta mogła prawdziwie pokochać i być żoną sparaliżowanego mężczyzny. Jaki jest przebieg 1 rozwiązanie tego konfliktu — opowtada filn 


NIE TYLKO O „NIEDOKOŃCZONEJ OPOWIEŚCI” 


ilm obozu socjalistycznego tak ju: 

przywykł do stawiania kropek nad „i*, 

że jeżeli nie kończy się pojmaniem 
szpiega i zamknięciem go na cztery spusty, 
lub w finale nie obserwujemy szczęśliwego 
życia młodej pary bez cienia wątpliwości, 
że stadło pozostanie sobie dozgonnie wier- 
ne — autorzy uważają za stosowne wytłu- 
maczyć ten niecodzienny fakt przed od- 
biorcą. 

1 chyba temu należy przypisać tytuł no- 
wego filmu Ermlera i Isajewa — „Niedo- 
kończona opowieść”. Wprawdzie dwoje bo- 
haterów filmu prze ku sobie przez dwie 
godziny seansu z siłą elementarnych ż 
wiołów, a w ostatniej scenie muzyczne fan- 

* fary zdają się doprowadzać temperaturę 
ich uczuć do czerwoności, ale cóż ostatecz- 
nie my śmiertelni możemy wiedzieć o krę- 
tych i niespodzianych igraszkach losu! 

Może zresztą za krótko się nad tym za- 
stanawiałem — zawsze brak mi było cier- 
pliwości. 


Wychodząc z kina znalazłem się oko w oko z pla- 
katem filmowym do „Niedokończonej opowieści”. 
Zaskoczony bylem nie dlatego, że z afisza powia- 
ły ku mnie dwie niesforne kolorowe plamy — nie 
poraziła mnie bynajmniej ich rrrewolucyjna no- 
woczesność — po prostu zdziwiłem się, co ten pla- 
kai ma wspólnego z właśnie obejrzanym obrazem. 


4 


Jakkolwiekby nań patrzeć — nie pasuje ani do styli, 
ani do treści „Niedokończanej opowieści”. 
Najbardziej zaniepokolry mnie czarne sylwetki 
dwóch panów w melonikach rzucone artystyczną 
ręką na trójkątne plamy. I zastanowiłem się: jaką 


Dawno nie widziany Eugeniusz Samojlow odtwarza 


rolę kolegi i przyjaciela lekarki (E. Bystricku) 


. 


1unkcję spełnia ten plakat w większym stopniu — 
informacyjną czy dezinformacyjną? 


le do rzeczy. Isajew to doświadczony 

scenarzysta, a Ermler jeszcze doświad- 
czeńszy reżyser. Ermler ma przecież w swym 
dorobku pozycje, które zyskały sobie trwałe 
miejsce w historii radzieckiej kinematogra- 
. Cisną się więc pod pióro kryteria, które 
skłonni jesteśmy stosować wobec twórców 
cieszących się dużym uznaniem i od któ- 
rych, w konsekwencji, zawsze wiele oczeku- 
jemy i wymagamy. Od kogóż bowiem jak 
nie od nich (i oczywiście od młodych, no- 
wych talentów) wyglądamy orzeżwiającego 
powiewu wielkiej sztuki. 

Na „Niedokończoną opowieść« chcialbym spoj- 
rzeć mie tylko w zestawieniu ze schematyzmem 
filmowym lat ubiegłych, ale I z kształtującym się 
w nas nieustannie wyobrażeniem wielkiej sztuki 
realistycznej — różnorodnej i bogatej gatunkowo 
i formalnie, a zarazem walczącej, prawdziwej, dą- 
Jącej szczere wzruszenie — sztuki, której oczeku- 
Jemy od przyszłości, 

Sądzę, że „Niedokończona opowieść* zaliczona 
zostanie w niedalekiej przyszłości do typowych 
Obrazów okresu przejściowego. Okresu przejścia od 
Tiimów schematu i lakiernictwa do epoki zwiastu- 
lącej powrót do sztuki godnie niegdyś reprezen- 
towanej przez filmy lat trzydziestych, w tym rów- 
nież przez „Wielkiego obywatela« reżyserii tegoż 
Ermlera. 


D o niewątpliwych piusów „Niedokończo- 
nej opowieści* należy próba ukazania 
na ekranie przekonywających, * tchnących 
prawdą postaci ludzkich. Ludzi, którzy pra- 
cują, kochają się, tęsknią, marzą, kłócą — 
ale wszystko to robią nie dla gestu, nie na 
pokaz, lecz po prostu dlatego, że tacy Są, 
że do czegoś dążą, że o coś się ubiegają, że 
im naprawdę na czymś w życiu zależy. 
Ze szczególną uwagą. i to nas cieszy, po- 
traktowali autorzy ludzi gorącego serca 
i niespokojnego, porywczego ducha. Urośli 
oni na właściwych bohaterów opowieści. Są 
to: sławny konstruktor „okrętowy Jerszow 
(gra go poprawnie Sergiusz Bondarczuk) 
i lekarka Liza. Tę ostatnią gra 'z dużym 
wewnętrznym ciepłem i umiarem, zdoby- 
wając powszechną sympatię widza, E. By- 
stricka — nie tylko dobra odtwórczyni roli 
lekarki, ale i właścicielka bardzo zgrabnych 
nóg, takiejże figury i dyskretnej, spokojnej 
urody. Jest również w filmie sekretarz par- 
tii, który — o dziwo! — w zupełności przy- 
pomina - człowieka. Gra go dobrze J. Le- 
biediew. 


Plusy filmu wyrażają się zarówno w próbach 
ukazania prawdziwych ludzi, jak i prawdziwych, 
czasem wielkich, czasem małych ludzkieb spraw. 
Wydaje mi się jednak, że w filmie te nowe inten- 
cje treściowe nie przemawiają jeszcze dostatecznie 
silnym głosem. Że niejednokrotnie natykamy się 
w nim na niepokojące nas maźnięcia lakieru, że 
sposoby przedstawiania mie odpowiadają w pełni 
nowym treściom, u często nawet je deformują. 


N ajwiększą pretensję wniósłbym do sce- 
nerii, w jakiej rozgrywa się akcja. 
Wprawdzie widzimy w filmie nieporówna- 
nie więcej miejskiego czy ulicznego pleneru 
niż w (filmach lat ostatnich (w których 
właściwie w ogóle go nie widzieliśmy i ak- 
cja toczyła się zawsze w jakimś abstrak- 
cyjnym mieście, ograniczonym do strzępu 
pozbawionej indywidualnego oblicza ulicy) — 
ule jednak jesteśmy niezadowoleni. Przecież 
główna bohaterka filmu to lekarka rejono- 
wa, która ma wielu pacjentów na mieście, 
ale nie posiada samochodu, który by ją do 
nich zawoził. Ileż tkwi w tym tylko fakcie 
bezcennych dla ideowej i artystycznej wy- 
mowy filmu okazji, by osadzić całość w pul- 
sującym życiem wielkomiejskim środowisku. 
Ta okazja nie została podjęta. Plener jest 
z reguły tak gładki jak fryzura Lizy (np. 
scena, kiedy w perspektywie ulicy ukazuje 
się wąż rozśpiewanych studentów). A przecież 
tchnąca autentyzmem sceneria może wlać 
bardzo wiele dodatkowej. codziennej prawdy 
w filmowe postacie. 


Przypominam sobie oglądany niedawno ekspery- 
mentalny i formalistyczny film Wiertowa z r. 1929 
„Człowiek z aparatem filmowym”. nież tam, mino 
formalnych łamańców | braku kompozycji drama- 
turgicznej, można się było dowiedzieć o wyglądzie 
ulicy radzieckiej roku 1928. Po prostu dlatego, 
że kamera bez żenady patrzyła na tę ulicę. 


Drugą większą pretensją — jaką wnoszę 
do tego filmu — jest ilustracja muzyczna 
Popowa. Jest ona w wielu wypadkach ja- 
skrawym przykładem kolizji — pomiędzy 
zdrowymi intencjami treściowymi a zaczerp- 
niętymi z lamusa banału elementami formal- 
nymi. Trudno jest wprost zrozumieć te 
anielskie pienia, które rozlegają się w ste- 
nach ukazujących Lizę kołyszącą dziecko 
i świt wstający nad miastem. Szablon mierzi 
również w scenie końcowej, gdy muzyka 
bierze tak wysokie „c*, że ukazującemu się 
na tle tego akompaniamentu obrazowi wzru- 
szonej Lizy nadaje niemal cechy wniebo- 
wzięcia. 


Podsumowując: główna uwaga krytyczna 
dotyczy rozbieżności mniędzy nowymi zamie- 
rzeniami treściowymi a metodami artystycz- 
nymi czerpanymi z nieodpowiedniego arst 
nału. Krok, i to bardzo słuszny, został jed- 
nak uczyniony. Sprawą treści jest już teraz. 
by przezwyciężała starą manierę formalną. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


Nic 


e Courcel | Robert Lamoureux juka „gośposta” i „ja 


tw komedii jrancus- 


kiej „Tata, mama, gosposia i ja”, zrealizowanej przez” Jean-Paule Le Chanow 


GOSPOSIA DO 


opularny reżyser francuski. Jean-Paul 

Le Chanois dał: nam swoim filmem 

„Tata, mama, gosposia i ja* spory za- 
strzyk bezpretensjonalnego: humoru, dużą 
dawkę paryskiego nastroju, wiele sympa- 
tycznych. przepojonych serdecznością i opty- 
mizmem, ludzkich codziennych spraw i spra- 
wek. 

Oczywiście, że ten film oparty o zabaw- 
ne perypetie młodej studentki, która przyi- 
muje pracę gosposi w przeciętnym skrom- 
nym domu mieszczańskim, bo kocha się 
w synu chlebodawcy (który zresztą odwza- 
jemnia te uczucia i doprowadza do mał- 
żeńskiego finału) — to nie jest utwór tej 
najwyższej francuskiej klasy spod znaku 
Claira czy Jaque'a. Ale jest on filmem 
zgrabnym. potwierdzającym niewątpliwy ta- 
lent reżysera i jego wiedzę o ludziach, 
o społeczeństwie, jego niemałe poczucie iście 
paryskiego humoru, wreszcie — jego sym- 
patię dla rodu ludzkiego i umiejętność bu- 
dowania całkiem interesującej fabuły z bła- 
hych spraw powszedniego dnia paryskiej 
kamienicy. 

Ze scenariusza Marcela Aymć i Pierre 
Very — opartego na estradowym monologu, 
który kiedyś wygłaszał aktor Robert La- 
moureux — Le Chanois stworzył sympa- 
tyczny, zdrowy uśmiech i dający miłą róz- 


WSZYSTKIEGO 


rywkę film o prawdziwych, zwykłych lu- 
dziach, jednych z wielu milionów paryżan. 
Dobre zdjęcia Fossarda i wpadająca w ucho 
muzyka Van Parysa dopełniają całości, 
która choć na pewno nie odkrywcza, cho- 
ciaż oparta o tematy stare jak świat — daje 
niemało radości "widzowi. 

Tyle, że niejeden zapracowany człowiek, 
a szczególnie niejedna kobieta pozazdrości 
pp. Langlois (Gaby Morlay i Fernand Le- 
doux) takiej gosposi jak prześliczna i bar- 
dzo dobra w swej roli nasza znajoma z war- 
szawskiej wizyty filmowców francuskich — 
Nicole Cource) czyli Kasia. Ja w każdym 
razie zazdroszczę. To doprawdy — jak zresz- 
tą wynika z filmu — „gosposia do wszyst- 
kiego*. Dlatego chętnie zobaczymy w przy- 
szłości następny film tego cyklu reż. Le 
Chanois: „Tata, mama, moja żona i ja* w 
tej samej obsadzie, z tą tylko zmianą, że 
młody Langlois (Robert Lamoureux) i go- 
sposia (Nicole Courcel) — pomnożą jeszcze 
rodzinę Langlois. 

Sobie zaś i reżyserowi Le Chanois życzy- 
my pomnożenia tej serii filmowej, która 
wprawdzie nie wprowadza nas w najwyższe 
rejony sztuki, niemniej jednak przybliża 
uśmiech wielkiej stolicy Francji do nas, do 
Polski. 

KAZIMIERZ DĘBNICKI 


pozornie _ najdrobniej- 
szych, dążność do chwy- 
tania na gorąco charai 
terystycznych obyczajo- 
wo-społecznych przej: 
wów życia zwykłych 1 
dzi współczesnej Fra! 
cji. 


* Jean-Paul Le Chanojs 
urodził się w Paryżu w 
roku 1909 jako syn leka- 
rza. Studiował filologię, 
medycynę, prawo. Róż- 
nych próbował w'swej 
młodości zawodów. Był 
kolejno marynarzem, ro- 
botnikiem w _ fabryce, 


Jean-Paul Le 
js_ zasługuje w 
pełni na miano autora 
swoich filmów: jest nie 
tylko ich reżyserem, ale 


przewaźnie i wśj zecerem, kelnerem W 
twórcą scenariuszy, a! restauracji, dziennik: 
torem dialogów, a mo-  rzem (pracował W. c: 
mentamt — nawet ak- sopiśmie filmowym 
torem w krótkich epl-  revue du  Cinćm. 
zodach. Należy on rów- wreszcie autorem piose- 
nież do tych stosunko- nek. Ta różnorodność 
wo nielicznych twór- zawodów pozwoliła mu 
ców filmowych, którzy poznać najrozmaitsze 


mają swój własny okre- 
ślony styl artystyczny. 

w jego filmach brznii 
wyraźnie nuta optyn 
styczna, pogoda,  hu- 
mor, ciepły stosunek do 
człowieka jego spra», 
zarówno ważnych. jax 


dziedziny życia i różne 
środowiska, pomogła mu 
bliżej i głębiej poznać 
człowieka. 

W roku 1931 debiutuje 
Le Chanois jako aktor 
w fllmie „Sprawa za- 
latwiona”. | Następnie 


SYLWETKA REŻYSERA 


JEAN-PAUL LE CHANOIS 


jest asystentem znako- przeszkód do 
mitego reżysera Julien —nia,,. 
Duviviera, a także R. Jeden z aktorów naj- 
noira, Litvaka, Ophtli częściej występujących 
próbuje również swych 
sił jako scenarzysta ) 
i autor dialogów. 

W roku 1944 debiutuje 
Jako reżyser filmem „, 
sercu burzy”, następnie 
mniej więcej w rocz- 
nych odstępach realizu- 


zwalcze- 


w flimach Le Chanols 


uroczego szofera tak- 


je tllmy: „Trzech pa-  sówki, rasowego paty- 
nów Ludwików", „wWa-  żanina z fllmu „Bez a- 
Bary", „Oto piękność”, — dresu' 

„Bez adresu Autor „Wagarów" nie 


matrymonialn: przestaje interesować się 


gowie*, „/Tata, mama, problemami pedagogicz- 
gosposia i ja” | wręsz- nymi, pragnie obecnie 
cie „Tata. mama, miojo stworzyć film pt. „Kłam 
żona i ja". stwo”, poruszający Spra- 
— Przy każdym z wy dzieci, które okła- 


moich fllmów uczę się 
przede wszystkim czego 
nie należy robić — po- 
wiedział kiedyś Le Cha- 
nois. — Aby przezwy- 
ciężyć trudności w pra- 
cy, ustłuję być zawsze 
opanowanym i w _do- 
brym humorze. Spokój 
i pogoda pomagają tm 
znakomicie w pracy, 
wet gdy jes wiele 


mują rodziców. 
Powiedziano kiedyś o 
Le Chanois, że „ma w 
oku kamerę filmową” 
Istotnie jego niezwykły 
dar obserwacji t zdol- 
ność ujawniania ludz- 
kich przeżyć poprzez 
zwarte, dramatyczne cy. 
tuacje — znamionują la- 
lent rasowego lilmowca. 
(st. b.y 
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a ten rumuński 
film, warto zwró- 
cić uwagę nie dła- 
tego, że jest jakimś 
ciekawym osiągnięciem 
artystycznym, ale dla- 
tego, że przypomina 
nam o rodzaju twór- 
czości filmowej od lat 
leżącym odłogiem — 
© współczesnej satyrze 
filmowej. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że 
dziś właśnie bije wiel- 
ka godzina tego ga- 
tunku, że odegrać on 
może olbrzymią rolę w 
przyspieszeniu proce- 
su uzdrowienia  sto- 
sunków w wielu dzie- 
dzinach naszego życia. 
Cieszymy się, że zo- 
baczymy na ekranie sa- 
tyryczne porachunki z 
cieniami sanacyjnej 
przeszłości w „Karie- 
rze Nikodema Dyzmy*, 
ale ile dalibyśmy, że- 
by zobaczyć. na ekra- 
nie ludowo-demokraty- 
cznych potomków rodu 
Dyzmów i im  podob- 
nych, którzy bujnie 
rozpienili się we wszy- 
stkich hierarchiach na- 
szego ustroju! 
Film „Nasz dyrektor” 


tym się różni od — 
dajmy na to — „Spra- 
wy do załatwienia”, 


że nie wytacza ar- 
mat przeciwko zawali- 
drogom na  majniż- 
szym szczeblu (spekulant, 


plotkarka, bikiniarz, kelner itd.), lecz sięga 


SRianadh 


„NASZ DYREKTOR” 


FILM Z ADRESEM SPECJALNYM 


Scena z satyrycznej komedii rumuńskiej „Nasz dyrektor" 


Komedia „Nasz dyrektor" stara się, raz z 


sterstwa, 


zamknięty  hermetycz- - 
nie staje się zupełnym 
absurdem i nic nie 
przeszkadzałoby mu w 
dalszym bujnym  roz- 
wicie, gdyby nie przy- 
musowy kontakt z 
otoczeniem i  „oddol- 
nQłj, bardzo nieśmia- 
ły, ale za to „odgór- 
mie* z pasją tłumiony 
głos zdrowego rozsąd- 
ku. Widać, jak w tym 
systemie mały matoł 
i mały spryciarz egzy- 
stują dzięki _ większe- 
mu matołowi na wyż- 
szym stanowisku, i to 
jest chwilami zabawne; 
film nie ma jednak 
ambicji pokazania, że 
to wszystko może grać 
tylko pod patronatem 
tych, którzy  kretyń- 
stwo i spryciarstwo to- 
lerują, słowem — ca- 
łość jest satyrą, ale 
tylko do szczebla dy- 
rektora 


Niemniej jednak film 
może się nam  przy- 
dać, gdy trafi tym 


razem nie do  szero- 
kich mas, ale do 
właściwego adresata, 


stkich przekrojach 
rozgałęzieniach, mini 
centralne zarządy, biura  wiel- 


trochę wyżej — do dyrektora jakiegoś cen- 
tralnego urzędu państwowego. A to już jest 
wiele, bo dążąc do zdemaskowania matoła 
kierującego całym resortem, musi próbować 
odsłonić nie tylko jego charakterologiczne 
personalia, ale i przyczyny, dzięki Któ- 
rym różne niewydarzone typy lokowane 
są na najważniejszych stanowiskach, 
gdzie mogą długi czas bezkarnie się de- 
kować, 


inwencją godną lepszej sprawy, raz topor- 
nie, pokazać jak dygnitarz z awansu spo- 
łecznego  wydźwignięty prawidłowo, „po 
linii', na wysokie stanowisko — tworzy w 
swoim urzędzie do perfekcji doprowadzony 
system biurokracji, która żywi się własnymi 
sokami, pęcznieje monstrualnie i w końcu 
— nie bez oporów — pęka jak balon. Auto- 
rom niewątpliwie udało się naszkicować 
i wyśmiać kilka cech tego systemu, który 


kich przedsiębiorstw itp. Byłoby bardzo po- 
żądane zorganizowanie specjalnych seansów 
z obowiązkową obecnością wszystkich pra- 
cowników, a zwłaszcza dyrekcji. 

Na koniec wypada sobie życzyć, by po 
„Naszym dyrektorze" przyszła wreszcie kolej 
na „Naszego ministra" czy innego dygnita- 
rza z prawdziwego zdarzenia. 


ZBIGNIEW PITERA 


0. K. 
(0 KR. 


NERON! 
Nerone) 


SAŁTANAT 


Scenariusz: gieno, -Monicelli, Age, 
Continenza, Scarpelli 1 Ctnelli 
Reżyseria: Mario Soldati 

Zdjęcia: Mario Montuori 

Muzyka: Mario Nascimbene 
Wykonawcy: — Jimmy — Walter 
Chlari, Poppea — Sllvana Pampani- 
ni, Fiorelle — Carto Campantni, Nc- 
ron: — Gino Cervi. 

Produkcja: Industrie Cinematogra- 
fiche Sociali (Włochy) — 1949. 


Satyra na amerykański styl życia. Treść osnuta jest na tle przygód 


dwóch marynarzy amerykańskich, 


którzy znaleźli się na dworze Nerona 


'WNUKOWIE TRĘBACZA 
(Nepoti cornustuit) 


Scenariusz: Cesar Petrescu | Mihal 
Novicov 

Reżyseria: Dinu Negreanu 

zdjęcia: Wiitried Ott 1 Ovidiu Go- 


1on_ Dumitrescu 
wykonawcy: Pintea Dorobantu — 
Andre Codarcea, Cristea Dorobantu. 
jego syn — Corina jtinescu, 
Stanca — Nueu Paunescu, Ruja — 
Constantin Codrescu, Iies Dorobantu 


— Titus Laptes, „Wicher* — Tatiana 


Jekel, Mura — Margareta 
ron — Jurte Darie. 


_ Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
pulamyctuiw jBilkarescele_ qRumtunia) 


Butuc, Mi- 


Epopeja walk ludu rumuńskiego, obejmująca okres lat 1914 — 1839. 
Jej bohaterami są potomkowie uczestnika wałk chłopskich z 1907 r. 


570 - 


Scenariusz: R. Budancewa 

Reżyseria: W. Pronix 

zdjęcia: A. Eglaa 1 W. Mastewicz 

Muzyka: A. Chaczaturian 

Wykonawcy: Sałtanat — B. Kydy- 
kiejewa, Aały, jej mąż — A. Karti- 
Jew, Tugelbajew, jej ojciec — M. Rys- 
kułow, Asan — N. Ryskułow, Dżoo- 
mart'— N. Zarturio, Szambet — Sz. 
Tiamenbajew,  Karymszakow — L. 
Rabegenow, Taszbajew — 8. Dżumano- 
wa, Bielajew — K. Bartaszewiez 


Produkcja: „Mostiim* (ZSRR) — 195 


Bohaterką filmu jest dziewczyna łirgiska, która walczy z konserwa- 
tyzmem starych pasterzy i przeżywa w związku z tym dramat osobisty 


HISTORIA PEWNEJ MIŁOŚCI 
rok żizni) 


Scenariusz: E. Gabryłowicz 


Mużyka: A. Fillpienko 


Wykonawcy: Natasza — W. Kali- 
nina, Siergiej Romaszko — 1. Pierie- 
wierriew, Raja — O. Arosjewa, Ko- 
stla — G. Kulikow, Lilia — M. Ju- 
rlewa, Liza — 1. Aktasziewa, Sutiej- 


chajtow, Wasia — w. Awdiuszke. 


Produkcja: „Mostllm* (ZSRR) — 
1955. 


Dramat psychologiczny. Film opowiada o losach pewnej rodziny: 
żona opuszcza męża, którego <echuje zarozumiałstwo i egoizm 


MICHELE MORGAN 


W zrealizowanym przez francuskiego re- 
żysera Jeana Delannoya filmie „Maria 
Antonina* tytułową rolę odtwarza — jak 
sobie zapewne pi inają czytelnicy 
„Fllmu* — Michóle Morgan (Joanna 
Gare x filmu „Elżbieta — Joanna — Jl- 
zystrata*). Jej królewska mość właśnie 
przybyła na zdjęcia. Policjant jednak 
nie salutuje służbiźcie, a tłumek kibiców, 
bez których nie odejdzie się żaden na 
świecie tilm — dość bezceremonialnie 
gapi się na monarchinię. Ba! Francja 
jest przecież już od wieja lat republiką 


Michóle Morgan ma pewne powody do 
zmartwienia. Jak twierdzą blegli w his- 
torli Francji filmowcy — żona króla 
Ludwika XVI była bardzo wiotka w ta- 
lil. Michóle jest nieco obfitszych kształ: 
rów. Toteż aktorka musiała w czasie 
realizacji tlimu poddawać się wielokrot- 

nie takim oto zabiegom, jak to widać ba 
naszym zdjęciu. Podobno reżyser Jeau 
Delannoy był nieubłagany, a ponieważ w 
filie — jak wiadomo — reżyser rządzi 
nawet monarchami, Michłle Morgan mu- 
siała cierpieć. Cóż, cierpienie dla sztaki! 


Kiedy wreszcie gorset jest ściągnięty 
tak mocno, że biedna Michłie Morgan 
ledwie może oddychać —: garderobiane 
przystępują do następnego z kolei punk- 
tu ceremonii. Pudrowana peruka już jest 
na głowie jej królewskiej mości. Teraz 
Jeszcze królowa włoży cztery jedwabne 
spódniczki, na to wszystko — krynolinę, 
następnie charakteryzator poprawi to i 
owo | Michele Morgan będzie mogła sia- 
nąć przed obiektywem kamery  filmo- 
wej. Perspektywa zakończenia toalety 
poprawiła — jak widać — humor aktorki 


A to już jest zdjęcie, które znajdzie się 
w filmie. Królowa Maria Antonina bawi 
się ze swym dworem w ogrodach Wer- 
salu w ciuciubabkę. Kiedy się dowie, że 
lud paryski nie ma chleba, zapyta z nie- 
winną minką: „Nie mają chleba? Cze- 
muź nie jedzą ciastek?*. Maria Antoni- 
na już kilka razy była na ekranie. Mię- 
dzy innymi grała tę rolę świetna aktor- 
ka amerykańska Norma Shearer, której 
partnerował Tyrone Power jako hr. De 
Fersen. W filmie Jeana Delannoya rolę 
hrabiego De Fersena gra Richard Todd 


PIERWSZY MAJA 
W WARSZAWIE 


Konkurs „Filmu” 
z nagrodami 


a okładkach tego numeru 

„Filmu* zamieściliśmy duży 

rysunek Jerzego Flisaka. 
Jest tam co oglądać. Ten. rysunek 
— to nasz tradycyjny konkurs 
pierwszomajowy» 


Założenie konkursu jest proste. 
Na 1 maja zjechało do Warsza- 
wy wielu zagranicznych akto- 
rów filmowych. W towarzystwie 
swych polskich kolegów wyszli 
oni na miasto i zmieszali się z 
tłumem. Zadanie uczestników 
konkursu polega na odszukaniu 
wszystkich aktorów zarówno pol- 
skich, jak zagranicznych. Trzeba 
następnie kolorowym ołówkiem 
zaznaczyć miejsce, gdzie się 
znajduje każdy aktor, wypełnić 
(czytelnie!) niżej zamieszczony 
kupon, później cały rysunek 
czyli okładkę tego numeru wraz 
„z wyciętym kuponem — wysłać 
do redakcji „Filmu* w Warsza- 
wie, ul. Nowy Świat 47. Na ko- 
percie prosimy napisać „KON- 
KURS". Termin nadsyłania roz- 
wiązań mija z dniem 10 maja br. 


W celu ułatwienia poszukiwań 
— autor rysunku Jerzy Flisak 
obdarzył każdego aktora sym- 
bolicznym znakiem „A*, wkom- 
ponowanym w sylwetkę. Rzecz 
jednak w tym, że symbole są 
często zamaskowane. Ładne ułat- 
wienie! 


Aktorów jest 32. Nie trzeba 
odgadywać i podawać ich na- 
zwisk. Wystarczy kolorowym 


kółkiem lub krzyżykiem zazna- 
czyć na rysunku miejsce, w 
którym znajduje się aktor. 

Wśród czytelników, którzy na- 
deślą w wyznaczonym terminie 
trafne rozwiązanie, tzn. rysunek 
z zaznaczonymi postaciami akto- 
rów oraz wypełniony kupon 
— rozlosujemy następujące na- . 
grody. 


I — kupon wełny na ubra- 
nie lub kostium (set- 
ka!); 
Il — dwuosobowy kajak; 


DM — sprzęt turystyczny 
(plecak, kuchenka, na- 
czynia, etc.); 


IV — projektorek dziecięcy 
z kompletem filmów; 
V — tuzin chusteczek do 


nos 


KUPON 


Imię i nazwisko: 


Adres: 


Zawód: 


tyczenta czytelnikom tygodnika FILM — przesi”« 


reżyser MICHAŁ ROMM 


ichał Romm zrealizo- 
/7 wał swój pierwszy film 
(Pw 1934 r. Była to adap- 

tacja „Baryłeczki* Mau- 

passanta, która reali- 

zatorowi przyniosła rozgłos. Na- 
stępne jego filmy to: „Szyrmet- 


chan* („Trzynastu”), „Lenin_w 
październiku*, „Lenin w 1918 
„ „Marzenie*, „Człowiek Nr 
„Tajne misja”, „Harry 


Smith odkrywa Amerykę", „Ad- 
mirał Uszakow*, „Okręty sztur- 
mują bastiony" i wreszcie ukoń- 
czony przed paroma tygodniami 
nowy film „Morderstwo na 
ulicy Dantego". 

Akcja tego ostatniego filmu to- 
czy się we Francji w latach 1940 
—1945. Bohaterką „obrazu jest 
aktorka Madeleine Thibaut, któ- 
ra ginie z rąk faszystów w kilka 
miesięcy po zakończeniu wojny. 

— Scenariusz tenfi— opowiada 

żyser Michał Roimm — był go- 
już w ostatnich miesiącach 
e dupiero po 10 latach 
się realizacji. Myślę je- 


e problematyka filmu nie 
straciła na aktualności. 
— Jaki jest zasadniczy te- 
mat? — pytam. 
Sprawa mi cje: 


od przyjaźni. Odrębnym zagad- 
nieniem, które porusza film, jest 
odrodzenie faszyzmu, grożby dla 
narodów całej Europy, całego 
świata, nie tylko Francji. Filmo- 
wa historia Charlesa, który sta- 
je się faszystą. może być nie- 
wątpliwie ilustracją myśli He- 
mingwaya o moralnej zagładzie 
młodego pokolenia. Oczywiście, 
nie zgadzam się, że można to 
odnieść w stosunku do całego 
pokolenia. 


W śród filmów ostatnio wy- 
produkowanych w ZSRR 
jest wiele nowych poszukiwań 
i prób wyjścia z kryzysu ubie- 
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głych lat. Do nich niewątpliwie 
należy zaliczyć „Ugór” reż. Ka- 


łatozowa, „Otello* reż. Jutkie- 
wicza, „Sprawę Rumiancewa" 
reż. Chejfica, no i oczywiście 
film, o którym rozmawiam z 
Rommem — „Morderstwo na 
ulicy Dantego". 

Pytam reżysera Romma jak 


Re 


MIGFAŁ 


"ROMM 


OPOWIADA ; 
O SWYM NOWYM FILMIE 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 


uczuć. Następnie chciałem 
wtargnąć do tej dziedziny ludz- 
kich uczuć, która w ostatnim 
okresie nie była odzwierciedla- 
na w filmie. Poza tym — to już 
czysto zawodowy cel — chci: 
łem przekonać się, co wynikni 
gdy się pewną część akcji, dzi 
łania usunie poza ramy kadru. 


Reżyser Romm przygotowuje aktorów do nakręcenia kolejnej sceny filmu 


ocenia swój film z tego punktu 
widzenia. 

— Shaw kiedyś powiedział, że 
w sztuce są odkrywcy i konty- 
nuatorzy, którzy na bazie no- 
wych odkryć tworzą dzieła do- 
skonałe — zaczyna Romm. — Je 
oczywiście nie pretenduję do roli 
nowatora. Jestem już na to za 
stary i moje filmy nie są by- 
najmniej doskonałością. W „Mor- 
derstwie* chciałem po prostu 
znależć jak najprostsze Środki 
wyrazu odtwarzania wielkich 


— Może pan to wyjaśni na 
jakimś przykładzie z filmu — 
przerywam. 

— Bardzo chętnie mówi 
Romm. — Ot, na przykład w fil- 
mie nie ma śmierci Hipolita 
czyli ojca Madeleine, nie ma 
śmierci Greena, nie ma wytrze- 


bienia załogi niemieckiej przez - 


francuskich chłopów itd. Dlacze- 
go? Dlatego, że chciałem skon- 
centrować uwagę widza przede 
wszystkim na  drugorzędnyć 
szczegółach, na motywacji p: 


chologicznej czynów, których w 
filmie nie widzimy. 
W czasie dyskusji rady arty- 
stycznej „Mosfilmu* nad 
iym filmem Romma, koledzy 
zarzucali mu, iż w „Morderstwie* 
nie ma żadnych niespodzianek, 
że wszystko jest tam wiadome z 
góry. W odpowiedzi na te zarzuty 
Romm twierdził, że nie jest waż- 
ne to, co będzie dalej, lecz jak 


do tego dojdzie. Tu muszę wy- 


jaśnić czytelnikom „Filmu*, że 
„Morderstwo na ulicy Dantego*— 
to cykl retrospekcji śmiertelnie 
ranionej aktorki Madeleine Thi- 
baut, której zeznania zapisuje sę- 
dzia śledczy. 

W toku dalszej rozmowy reży- 
ser Romm rozwija tę myśl. 

— Wydaje mi się — mówi — 
że dobrym przykładem ilustra- 
cji mojej tezy może być praca 
nad pewną sceną z filmu „Lenin 
w 1818 roku*. Przypomina pan 
sobie jak do komendanta straży 
kremlowskiej, Matwiejewa, przy- 
chodzi agent, żeby go przekupić? 
Otóż w scenariuszu nie było od- 
powiedzi, czy Matwiejew jest 
zdrajcą, czy też nie, a dopiero 
później wyjaśniło się, że zdrajcą 
nie był i że agenta oszukał. 
Pracująć nad tą scena wprowa- 
dziliśmy do scenopisu rozmowę 
telefoniczną z Dzierżyńskim i w 
ten sposób  skoncentrowaliśmy 
uwagę widza na jednym: zdradzi 
Matwiejew, czy też nie.. Jeżeli 
nawet ktoś wiedział, że Matwie- 
jew nie jest zdrajcą — zasta- 
nawiał się chyba w jaki sposób 
wyprowadzi on agenta w pole. 
Podobnie potraktowałem wiele 
scen w „Morderstwie". Na przy- 
kład — śmierć starego Hipolita... 
Rozbudowaliśmy scenę przygoto- 
wawczą, a samą Śmierć kwitu- 
jemy słowami Madelcine: „Mój 
ujciec prawdopodobnie umarł", 
Nawet w scenie finałowej cen- 
ne miejsce zajmuje długa 
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i z synem, a nie 
zabójstwa. Reak- 

órą zaobserwówa- 
kilku pokazów. 

i metoda w „Mor- 
słuszna. 


kołach filmowych 
ówiło się ostatnio + 
ie jako pedadogu 
nie rozmowy rzu- 
owokacyjne pyta- 


ie ma pan zamiar. 
1a przyszłość wy- 
y pedagogicznej, 
odego narybku? 

— uśmiecha się 
ile na nowatora, 
mówiłem, jestem 
e na pedagoga je: 
, młody. Nie zna- 
ę uchylał od pra- 
ą filmową. Mam 
przede wszystkim 


lanuje się u nas 
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ście stare poka 
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dług Ławreniewa. 
plany? Nie są one 
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iż w okresie przy- 
wiusza do tego fil- 
j jeden z sześciu 
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jedno pytanie, je- 
zwoli. Występując 
nferencji twórczej 
iówił pan dużo o 
uce radzieckiej... 
nat bardzo obszer- 
tomm. — Zasadni: 
wystąpienie mt 
treścić w dwóch 
pierwsze — uwa- 
iągu ostatnich lat 
zcza tentr i film 
fikę dramatu. Dra- 
du na to jak wiel- 
operuje, opiera się 
nę ludzkich prze- 
ak miłość, strach, 
walka dobra ze 
omniawszy o tym. 
się oderwanymi 
i sztuka drama- 
ła być, że tak po- 
;ą. Powiem panu 
> pracy nad „Mor- 
zystąpilem między 
o. iż film ien ope- 
, silnymi, ludzki- 
ni, dostępnymi i 
dla każdego 
ślę, że z tego pun- 
mój film jest po- 
ztuki radzieckiej. — 


Rozmawiał 
JERZY ZIARNIK 


Przedstawiciele trzech pokoleń rodziny Thibaut: Dziadek (4: Ko- / Młody 'Thibaut stwierdz. 
kwietniu 1956 r. misarow) jego córka Madelelne i wnuk Charles (M. Kocakow) _ Reprezentuje on tych, 


„Jak pięknie maszeruje nowy Webrmacht”. 
rzy zapominają o okropnościach wojny 


c, 


W 1953 roku zrealizował Vittorio De Sica dla amerykańskiego producenta Davida Selznicka film pt. 
„Stacja Terminus*. W głównych rolach wystąpili: Jennifer Jones czyli pani Selznick oraz Montgomery 
CIft. Film nie cieszył się jednak większym powodzeniem ani w Xaropie, ani w Ameryce. Przyczyną ie- 
go byla zapewne jego niezbyt jasna fabuła. Na naszym zdjęciu, które zostało wykonane w czasie reali- 
żacji tego filmu na Dworcu Głównym w Rzymie — reżyser De Sica w rozmowie z aktorką J. Jonex 


MOJE ZYCIE 
MOJE FILMY 
MOJE PORAZKI 


Viiorio Po)ica 


OPOWIADA 


O DZIESIĘCIU NAJPIĘKNIEJSZYCH LATACH 
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SWEGO ŻYCIA 


ak już wspomniałem poprzednio — 
moje pierwsze dni w Hollywood nie 
były ciekawe. Siedziałem w hotelu 
i czekałem kiedy magnat filmowy Ho- 
ward Hughes przypomni sobie o mym 
istnieniu i zechce ze mną porozmawiać. To- 
też zaproszenie na wieczór u Merle Oberon 
przyjąłem z wdzięcznością, słusznie przewi- 
dując, że zobaczę u niej wszystkich najwy- 
bitniejszych filmowców hollywoodzkich. 


„UMBERTO D* WZRUSZA CHAPLINA 
DO ŁEZ 


Nasza gospodyni wiedziała, że przywiozłem 
z sobą kopię „Umberta D* i namówiła mnie. 
abym zaprezentował swój film owego wie- 
czoru. 3 ę 

W czasie projekcji panowała absolutna ci- 
sza. Tuż za mną siedział Cheplin. Nie mo- 
głem się oprzeć, aby od czasu do czasu nie 
odwrócić się ku niemu i ukradkiem obser- 
wować jego reakcję. Siedział nieruchomo 
z brodą wspartą na rękach. 

Gdy film się skończył, na sali podniósł się 
ściszony szmer głosów. Spojrzałem na Chap- 
lina.. Wszyscy już podnieśli się, mówili i ge- 
Stykułowali, on jednak siedział ciągle w fo- 
tełu nieruchomo z zamkniętymi oczyma. 

Minęły chyba ze dwie długie jak wieki 
minuty, Czułem, że zaczynam drżeć ze stra- 
chu przed krytyką tego geniusza filmu. 
Chaplin ocknął się wreszcie i otworzył oczy. 
Zobaczyłem, że płacze jak dziecko. 

— To jest wielki film, De Sica, naprawdę 
wielki film! — powiedział wreszcie ze wzru- 
szeniem w głosie. 

Po chwili dodał: 

— Amerykanom jednak nie będzie się po- 
dobał. W ogóle ten film będzie się podobać 
tyłko niewielu ludziom. 

Później rozmawialiśmy dłużej o moim £il- 
mie. Chaplin stawiał go wyżej od „Złodziei 
rowerów*, a nawet „Dzieci ulicy". Ale tamte 
filmy —. twierdził Chaplin — są bliższe 
masowemu widzowi, łatwiejsze do zrozumie- 
nia niż „Umberto D", mogą one wzruszyć 
zarówno  intelektualistę, jak i analfabetę, 
gdy tymczasem „Umberto D* jest filmem 
bardziej elitarnym. 

"Tego samego wieczoru zaprosił mnie Chap- 
lim, abym go kiedyś odwiedził w jego 
atelier. 


GENIUSZ FILMU PRZY PRACY 


Wkrótce zobaczyłem to atelier, w którym 
tworzył swoje arcydzieła. Portier poprowa- 
dził mnie przez małe podwórze do budynku, 
gdzie na drzwiach widniał napis: „Montage*. 
Za chwilę zjawił się Chaplin. Z ramion zwi- 
sały mu długie zwoje taśmy celuloidowej. 
Były to fragmenty filmu „Światła sceny" 
(„Limelight"), który właśnie montował. 

— Pracuję, jak pan widzi — powiedział 
Chaplin. — Niechże pan wejdzie do mon- 
tażowni. © 

Gdy się zawahałem, krzyknął niemal na 
mnie: A 

— Chodźże pan wreszcie! Jestem już bli- 
ski wyplątania się z tej kabały. Posiedzi 
pan chwilę, poczeka pan, dopóki nie skończę 
i będziemy mogli pogadać. 

Chodziło o słynną scenę taneczną Klary 
Bloom. 

'W pół godziny później Chaplin ukończył 
montaż i oprowadził mnie po swoim atelier. 
Zobaczyłem znowu drewniany barak z „Go- 
rączki złota”. ulicę z filmu „Monsieur Ver- 
Goux* i zakątek ogrodu ze „Świateł wielkie- 
go miasta”. Chaplin — jak mi potem po- 
wiedział — przechowywał przez całe lata 
wszystkie rekwizyty, które kiedykolwiek 
używał w swoich filmach. 


HOLLYWOOD — NIE .DLA MNIE! 


Scenariusz filmu, który miałem realizować 
w Hollywood, oparty był na opowiadaniu 
Bena Hechta „Cud w czasie deszczu”. W roz- 
mowach wstępnych zapewniano mnie, że 
będę miał przy realizacji filmu całkowitą 
swobodę działania, że zdjęcia będę mógł 
robić, gdzie będę chciał. jak będę chciał. 


Na_VNI Międzynarodowym Festiwalu Filmowy;M 
w Caanes w 1855 roku był De Sica serdecznie wi- 
tamy przez filmowców z całego świata. Zarówno 
© jego kunszcie aktorskim, jak i o dorobku reży- 
serskim wiele się mówiło na Festiwalu. Na zdję- 
ciu — znakomity filmowiec włoski w rozmowie 
z aktorką filmową Nadią Gray podczas Festiwalu 


i kiedy będę chciał. Niestety, nie zażądałem, 
aby to wszystko było potwierdzone czarno 
na białym w moim kontrakcie. 

„Cud w czasie deszczu* miał być historią 
młodego małżeństwa, które dopiero z bie- 
giem lat pojrnuje, że o szczęściu nie stanowi 
zaspokojenie dążeń materialnych — lodów- 
ka, automatyczna maszyna do zmywania na- 
czyń, pralka elektryczna, samochód, lecz 
przede wszystkim spokój i zadowolenie wew- 
nętrzne. 

Producent filmu, Feldmann, słyszeć nie 
chciał o tym, aby film kręcić w Chicago — 
tak jak ja to zamierzałem zrobić. Tego ro- 
dzaju film — jak mi oświadczył — może 
kosztować najwyżej 300—400 tysięcy dola- 
rów. Wyjazd ekipy do Chicago znacznie pod- 
wyższyłby koszty produkcji. 

W pewnym sensie miał rację. Opłaca się 
w Ameryce wydać milion dolarów, a na- 
wet więcej na tzw. monumentalny film, na 
film z gladiatorami lub ładnymi dziewczę- 
tami w skąpych kostiumach kąpielowych. 
ale dlaczego Feldmann miałby wydawać mi- 
lion dolarów na mój „cud”, nawet jeżel 
miał to być „Cud w czasie deszczu*? Pro- 
dycent powiedział do mnie: 

— Zrobię panu wszystkie potrzebne zdję- 
cia plenerowe Chicago, a potem pójdziemy 
do atelier i będziemy kręcić przy zastoso- 
waniu projekcji tylmej.*). Zgoda? 

— Drogi panie — odpowiedziałem z tru- 
dem tłumiąc w sobie wściekłość — macie 
w Hollywood wielu dobrych reżyserów, na 
pewno lepszych ode mnie, którzy potrafią 
kręcić w atelier przy zastosowaniu projek- 
cji tylnej. Ja wrócę lepiej do Włoch. 


POWSTAJE NOWY FILM, 
ROSNĄ DŁUGI 


Jeszcze przed moim wyjazdem z Holly- 
wood, w sierpniu 1952 r. zaprosił mnie do 
siebie Selznick i zaproponował mi współpra- 


*) Tzw. projekcja tylna polega na rzutowaniu 
z projektora na ekran od tyłu zdjęć wykonanych 
uprzednio i na inscenizowaniu na tle tych zdjęć 
— sytuacji potrzebnych w filmie. 


Prasa zagraniczna od dawna już uważa Vittoria 
De Sikę za jednego z najwybitniejszych twórców 
iilmowych nie tylko naszych czasów, ale w ogóle 
w historii filmu. Tego zdania są również jego zna- 
komici koledzy, filmowcy francuscy: reżyser Renć 
Clair (w środku) i reżyser Henri Georges Clouzot 
(na prawo). Zdjęcie pochodzi z VIII Festiwalu 


cę przy realizacji filmu we Włoszech. Wa- 
runki były następujące: on daje scenariusz, 
który nabył od Zavattiniego, i zastrzega, że 
główną rolę będzie grać jego żona — Jenni- 
fer Jones. Przyjąłem tę propozycję bez wa- 
hania i w ten sposób powstał film „Stacja 
Termihus*, 

Właściwie miał ten film reżyserować Clau- 
de Autant-Lara. Kiedy jednak zobaczył dwo- 
rzec kolejowy w Rzymie — odmówił. Oś- 
wiadczył, że musiałby wybudować makietę 
rzymskiego dworca w atelier, co kolosalnie 
podwyższyłoby koszty produkcji. Pracować 
na dworcu — nie chciał. 


Scena z filmu „Umberto D* 


"Temat filmu był wdzięczny, ale bardzo 
irudny. Chciałem jednak już wrócić do 
Włoch i dlatego też nie zastanawiałem się 
dłużej nad przyszłymi trudnościami. 

Zanim opuściłem Hollywood załatwiłem 
sprawę odszkodowania dla Feldmanna z ty- 
tułu poniesionych przez niego wydatków — 
około 50.000 dolarów. Zagwarantowałem mu 
udział we wpływach z wyświetlania w Eu- 
ropie „Stacji Terminus". Wynajem filmu 
w Ameryce zastrzegł Selznick dla siebie. 

Tak więc zacząłem znów pracować w Eu- 
ropie. Temat filmu, czyli przygoda miłosna, 
rozgrywająca się w ciągu tak krótkiego cza- 
su — pasjonowała mnie z dnia na dzień 
coraz więcej. Ę ę 

Muszę powiedzieć, że film „Stacja Termi- 
mus" podoba mi się bardzo. Ma on pewne 
braki, uważam jednak, że jest przekonywa- 
jęcy i wzruszający. Nie podjąłbym się jed- 


1 to zdjęcie zostało wykonane w Cannes w 1955 
roku. Śhtżba hotelowa zgotowała znakomitemu 
fiimowcowi włoskiemu wielką owację w chwili jego 
zjawienia się w hożelu. Na zdjęciu — Vitiorio De 


deczne powitanie. Na pierwszym planie: pa- 
pularny aktor włoski Paoło Stoppa (w płaszczu) 


nak ponownej realizacji tego filmu, tak jak 
chętnie bym realizował jeszcze raz wszyst- 
kie inne swoje filmy. 

Największe trudności sprawiała nam cenzu- 
ra. Film był przecież amerykańsko-włoski. 
Trzeba było zatem uwzględniać zarówno wy- 
magania cenzury amerykańskiej, jak i wło- 
skiej. Na co tu można było sobie pozwolić — 
tam nie było wolno i na odwrót. Czasami 
p: prostu mie wiadomo było czego się 
rzymać. 


Wszystko to nie przyczyniło się oczywi- 
ście do tego, aby nasza filmowa opowieść 
była jasna i zrozumiała. Gdybyśmy razem 
z Zavattinim mogli pracować, kierując się 
naszymi własnymi pomysłami, sprawa była- 
by o wiele łatwiejsza. Dlatego też powie- 
działem wyżej, że nie podjąłbym się ponow- 
nie realizować „Stacji Terminus", przynaj- 
mniej w podobnych warunkach. 


Film nie odniósł takiego sukcesu, na jaki 
liczyliśmy. Nie podobał się nawet w Ame- 
ryce. Tam oczekiwano czegoś bardziej „wło- 
skiego". Trudno zresztą dziwić się Amery- 
kanom. Zawsze twierdziłem, że łatwiej jest 
zdobyć obcy rynek skromnymi, lecz na- 
prawdę narodowymi filmami, niż filmami, 
w których występują sławne „gwiazdy*. Je- 
stem pewien, że za dwa lub trzy lata wszys- 
cy przyznają mi rację. 


„Stacja Terminus" przyczyniła się do tego, 
iż suma moich długów urosła do 140 milio- 
nów lir. Są to moje osobiste długi, 
które sam muszę spłacić. Wprawdzie film 
ten przynosi mi ciągle jeszcze pewne sumy 
i niedawno na przykład otrzymałem z Nie- 
miec milion łir, cóż znaczy jednak jeden 
milion wobec 140 milionów? 


* 


U W A GA. Poprzednie fragmenty wspomnień 
Vittoria De Siki drukowaliśmy w numerach 16, 15 
1.16 tyg. „Film*. Dalszy kolejny odcinek pamiętni- 
ka znakomitego filmowca wloskiego zamieścimy 
w numerze następnym. De Sica opowie © swym 
powrocie do rzemiosła aktorskiego Oraz o realiza- 
cji filmu „Złoto Neapolu". 

W poprzednim numerze rozpoczęliśmy druk 1il- 
mografii De Siki. Kolejny jej fragment drakn- 
Jemy w tym numerze na str. 15. 


zdjęcie z filmu 

Luigi Camerini 

bie De Slca nowych laurów aktorskich. Jego po- 

pularność poza granicami Włoch znacznie wzrosła. 

W filmie „Chleb, miłość i fantazja”, jak I w dal- 
zazdri 


„Chleb, miłość i fantazja" (reż. 
i). Rolą w tym filmie przysporzył 50- 


szym jego ciągu pt. „Chleb, miłość I MD 
partnerką De Siki była Gina Loliobrigida (na 
zdjęciu). Później miejsce Giny zajęła Sophia Loren 


W filmie „Szkoda, że jesteś łajdakiem* (reż. Ales- 
sandro Blasetti) Vittorio De Sica grał rolę starego 
złodzieja kieszonkowego, który swój proceder 
uprawia wspólnie z własna córką. Gra ja Sophia 
Loren. Nasze zdjęcie pochodzi z tego filmu. Złodziej 
udaje, że czyta gazetę, jego córeczka kokietuje ja- 
kiegoś pasażera, by odwrócić jego uwagę. Za chwilę. 
portfel ofiary znajdzie się w kieszeni złodzieja 


W tllmie „Pod znakiem Wenus* osiągnął De Sica 
szczyty swej komediowej gztuki aktorskiej. Na tym 
przeciętnym filmie zdołał wycisnąć piętno swego 
porywającego talentu | *apewnić obrazow! wielkie 
powodzenie. Partnerkami De Siki były: Franca 
Valeri (na zdjęciu z De Sika) oraz Sophia Loren. . 
Film powstał w tym czasie, kiedy De Sica po nie- 
powodzeniach finansowych wrócił do aktorstwa 


1 


-  Rożltfości 
_.ALMÓWE 


Opracował J. ZEN 


pooekia odbywa się na sze- 
rokim ekranie (cinemascope). 
Całą długość ekranu wypełnia 
biała, płaszczyzna mapiętego na 
sztalugach płótna. Nagle niewido- 
czny pędzel kreśli czarne linie, 
kolejno pojawiają się kolorowe 
plamy o różnych kształtach, 
wreszcie z chaosu niezrozumia- 
łych układów wyłania się kom- 
pozycja malarska. Jesteśmy 
świadkami narodzin nowego 0- 
brazu Picassa, noszącego tytuł 
„Plaża w Garoupe* (na zdję- 
ciach obok). Reżyser francuski 
Clouzot zrealizował film pt. „Ta- 
jemnica Picassa" ukazujący pro- 
ces powstawania obrazów te- 
go wielkiego malarza. Czyżby z 
pomocą w realizacji filmu przy- 
szły techniki trickowe? Bynaj- 
mniej. Oglądamy twórczość Pi- 
-cassa rzeczywiście ujawnioną od 
strony warsztatu. Malarz kładzie 
farbę na cienkie płótno naciąg- 
nięte na ramie stojąc z tyłu, a 
więc nie może być widoczny na 
zdjęciu. Użycie specjalnych farb. 
materiału oraz oświetlenie płót- 
na od tyłu — czyni malowany 
obraz całkowicie widoczny od 
strony filmowanej, stąd efekt 
jak gdyby samorodnego powsta- 
wania linii i barwnych plam. 


ARODZINY OBRAZU 


GERTIE DINOSAURUS (1909 r.) 
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G%, wynalazek kinematografu 
wyszedł z okresu prób war- 
sztatowych i zaczął podbijać 
świat — tak przejął się swą 
funkcją „ożywionej fotografii" 
że zapomniał całkiem o możli- 
wościach pokazywania na ekra- 
nie ruchomego rysunku. A prze- 
cież ożywiony rysunek poprze- 
dzał znacznie kino, choćby w 
aparatach stroboskopowych, róż- 
nego rodzaju zootropach, praxi- 
noskopach itd. otrzymując w 
pełni doskonałą tormę w Tea- 
tsze Optycznym Reynauda w 
1888 r. (ręczne rysunki na taś- 
mie przezroczystego papieru). 
Dopiero w 1907 r. reżyser a- 
merykański Stuart _ Blackton 
wpada na pomysł fotografowa- 
nia rysunków i stworzenia w 
ten sposób filmu animowanego. 
Zrealizowana przezeń kreskówka 
pt. „Magiczne wieczne pióro" — 
rezultat żmudnej pracy polega- 
jącej na wykonaniu paru tysięcy 
rysunków i następnym przenie- 


sieniu ich drogą. fotograficzną na 
taśmę filmową — zapoczątkowa- 
ła nową dziedzinę twórczości: fil- 
mowej. 


We Francji realizacją filmów 
rysunkowych zajął się karykatu- 
rzysta Emil Cohl, który w la- 
tach 1908—1912 stworzył kilka 
pomysłowych i dowcipnych kre- 
skówek  („Fantasmagorie", „Ko- 
szmarny sen Fantoche'a", „We- 
sołe mikroby* i in.). W Stanach 
Zjednoczonych rysownik pisma 
„New York American*, Windsor 
MceCay w 1909 roku tworzy kre- 
skówkę pt. „Gertie Dinosaurus* 
(10.000 rysunków!). 


Niestety, film rysunkowy nie 
wzbudził większego zaintereso- 
wania wśród producentów kine- 
matograficznych. Dopiero w dal- 
szych latach twórczość amery- 
kańskich filmowców — Fleiche- 
ra i Disneya — zdobyła cały 
świat dla zabawnych przygód 
Kota Felixa i Myszki Mickie. 


MAGICZNE WIECZNE PIÓRO (1%7 r.) 


JAAN ZAŁATWIENIA 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK 


BOLĄCZKI WROCŁAWSKIE ATRAKCJE? 

z Szklarska Poręba — marzec. 
Słońce, wycieczki — to atrak- 
A. wieczorem idzie- 
18.111 zapowie- 


na — Lizystrata". 
seansu nie rozpoczęto. ' Godz. 
17 — jak wyżej. Godz, 17.30 -— 
a sali gaśnie światło, na ekra- 
nie czołówka filmu. zmęczeni 
długim oczekiwaniem widzo- 
wie niewiele jednak zobaczył! 
poza czołówką przy ciągiyn 
zanikanio obrazu, zgrzytach i 


kiedyś wykorzystać Halę Lu- 
dową. Ale po jednym sezonie 
zaniechano wyświetlania tam 
filmów. Mówiono, że z powo- 
Gu złej akustyki. Jeżeli tak. 
to dlaczego zespoły estrado- 
we poradziły sobie z tą Wa- 
dą? Jak? Po prostu zalnstalo- 
wańo głośniki i „szafa gra", 
"rakie olbrzymie Kino we Wro- 
cławłu polepszyłoby  sytucję 
kinową w tym mieście. War- 
to chyba jeszcze raz spróbo- 
wać | może właśnie z głośni- 
kami, b 
(Na podst. koresp. 
A. Rejmana) 


GŁOS UZNANIA 


iwistach dobywających się 2 


płośnika. I tak przez wszysl- 
kie seanse, 

22.111. — „Ciemna rzeka”. 
Godz. 18 — nic. Godz. 19 — 


bileterka zapowłada opóźnienie 
filmu. Godz. 1945 — mechanik 


oświadcza, że filmu mie bę- 
dzie, 

"Takie atrakcje, _ niestety, 
zdarzają się często. Interwen-_ 


Qbsiuga Kina ruchomego Ni 
1 z Okręgowego Zarządu Kin 


w Warszawie nie bacząc na 
złe warunki drogowe | atmo- 
sferyczne regularnie  przyjeż- 
dła do swych  „podopiecz- 
nych”. Uczniowie Technikum 
Rolniczego w Gródkach wyra- 
żają uznanie dla ekipy tego 
kina. My również. 

(Na podst."koresp. 


sje nie odnoszą skutku. 
Po co więc istnieje kino w 
Szklarskiej Porębie? 


(Na podst. koresp. 
B. Żmijewskiego) 


7 PAŃSKIE OKO... 


Kino „Związkowe” w Sano- 
ku nie cieszy się powodze- 


niem u mieszkańców tego mia- 


E. Lewińskiego) sta. Zniszczone kopie, zły 


Spektakl filmowy czy groch z kapustą? 


la przeciętnego widza pobyt w kinie, począw- 

szy od zajęcia miejsca na sali a skończywszy 

na wyjściu z niej, stanowi sumę przeżyć skła- 
daiacą się w jedną całość. Nie tylko sam film fa- 
bularny, lecz również kronika aktualna, dodatki 
krótkometrażowe (niestety, rzadko wyświetlane) 
i przezrocza reklamowe odgyywają dużą rolę w prze- 
życiach publiczności, która żywo reaguje nawet na 
ciekawsze obrazki reklamowe. 

W praktyce jednak w rzadko którym kinie odczuć 
można troskę kierownictwa o całość programu i li- 
czenie się z jego elementami składowymi. Nieraz się 
zdarza, że wesołe dodatki i muzyka taneczna po- 
przedzają film o treści tragicznej. Po filmach typu 
„Czerwone łąki* czy „Małżeństwo w mroku* widz 
opuszcza kino przy dźwiękach skocznej rumby. Prze- 
starzałe przezrocza reklamowe migają na ekranie. 
szybko zmieniane przez operatora, nie troszczącego 
się o to czy widz zdąży je przeczytać. 

Kiedy w: krakowskim kinie „Uciecha” musiałem 
przed filmem „Czerwone łąki* obejrzeć wesoły do- 
datek rysunkowy propagujący PKO. postanowiłem 
napisać do redakcji „Filmu*, aby zwrócono uwagę 
na odpowiedni dobór poszczególnych części składo- 
wych przedstawienia kinowego. 

Wydaje się, że przy dobrej woli można stworzyć 
w kinie odpowiednią atmosferę dla całości spektak- 
lu filmowego. Okręgowe zarządy kin mogłyby w tym 
celu dostarczać kinom odpowiednich instrukcji, np. 
co do rodzaju muzyki odtwarzanej z płyt i dbać 
o należyty układ dodatków do filmu i Kroniki. 

Sądzę. że wypada zająć się poruszoną sprawą. w 
której — z wyjątkiem przodujących kin doszli- 
śmy do zupełnego chaosu. 


JAN MASŁOWSKI 


PO POLSCE 


dźwięk i 


bardzo spóźnione 
kroniki 


- oto powody narze- 


kań widzów z Sanoka, Czy 
gospodarze kina nie widzą 
tych usterek? Przecież trwa io 
już cały rok. 


(Na podst. Koresp. 
J. Rufina z Sanoka) 


KINO DWORCOWE 
POTRZEBNE 


Wielu uczniów, którzy do- 
jezdżają do szkół bydgoskich, 
oczekując na pociąg korzysta” 
ło z kina dworcowego. Skra- 
«uło ono chwile czekania tak- 
że wielu innym podróżnym. 
Mówimy o tym w czasie prze- 
szlym. ponieważ od dwóch 


miesięcy 
czynne - 
reinontu, 


Kino. jest Już nis- 
rzekomo z powodu 
ale nie nie wskazu- 
je na to, by remont ten. rze- 
czywiście odbywał się. Kole. 
jarze twierdzą, że kino zosta- 
jo: zlikwidowane. 

Może w tej sprawie wypo- 
wie się ktoś kompetentny? 


* (Na podst. koresp. 
uczniów szkół bydgot 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 


© MIECZYSŁAW KRAW- 

CZUK. — Niestety, zdjęcia ak- 
torów posiadamy tylko do 
zytku redakcyjnego i dlatego 
nie możemy Wam tych zdjeć 
wysłać, 


© ELWIRA LENKIEWICZ ż 
Częstochowy. M. W. z Warsza- 
wy, L. S. z Tczewa, WESOŁA 
CZWÓRKA z Ćmielowa. DAN- 
KA i JOLKA z Warszawy, KI- 
NOMANI z Grochowa, MARIA 
JAGIEŁŁO z Wroclawia. ALI- 
NA z Warszawy, E. D. 2 War- 
szawy, EDWIN z Piotrkowa. 
KORESPONDENTKA z Nowej 
Huty, KRYSTYNA z Warsza- 


wy, STASIA B. z Warsze- 
Wy. TERESA KOMORSKA 7 
Slupska, | J. KOZŁOWSKA. 


DANA LICHAŃSKA z Łodzi. 
R. BORNOWSKI z Nowej Hu 
ty, ŻANETA C. z Prabu! 
MARYSIA. ANDRZEJ. ADAM 
1 in. Zawsze chętnie udzielx- 
my odpowiedzi, ale... w ru- 
bryce „Odpowiedzi redakcji 
mamy bardzo mało  mięjsca. 
Dlatego prosimy zainteresowa- 
nych o podawanie dokładnych 
adresów w celu _ przesyłania 
odpowiedzi stownych. 


© GRUPA CZYTELNIKÓW z 
Kielc. — Do omawiania filmu 
„Przed potopem" już nie wró- 
«©imy: Jest wiele innych, no- 
wych filmów, które czekają 
na swoją kolejkę.. Sylwetkę 
Mariny Vlady zamieściliśmy 
sv nerze 3 „Filmu” z bieżące- 
Ro roku 


OPINIE £ NIKÓW 


O pamiętnikach Bette Davis 


W Iga na to, że tym ra 
zem trafiliśmy. Frogmenty 
drukowanego niedawno w _„Fil- 
mie'* pamiętnika Bette Davis 
pizypadły wszystkim 
(rzecz niesłychanie rzadka!) do 
gustu W stosie listów, które 
w związku z pamiętnikiem a- 
merykańskiej atctorii nadeszty 
do Redakcji, nie ma ani jed- 
nego, który by nie stanowił 
mniej lub więcej entuzjasty- 
cznej opinii o tymże pamięt- 
niku. » 
„był naprawdę bardzo cie- 
kawy, naprawdę bardzo tntere- 
sujący”. 

Stanisław Magaj, Wołów SI. 


„Marzę o tym, by takie pa- 
miętniki były drukowane w 
„Filmie" jak najczęściej". 


A. Kosmała. Legnica 


„/Tak, tak i jeszcze raz tak! 
Drukować oczywiście podobne 
materiały” 

M. Bamiński, Kielce 

„Byłam zła, gdy zobaczyłam, 

że to już koniec", 


Zotła Behliny, 


Czersk 


„Wiem, że pamiętniki te 
drukowane w „Filmie” cieszą 
się nieprawdopodobnym powo- 
dzeniem: 


Jerzy Mussil, Łódź 
„Nie mogłam się doczekać na 
następny numer „Ftlmu”. 


Fiżbieta Kowałska. Nawa Sól 


pO przeczytaniu 


jej pa- 
miętnika wydaje 


mt się, że ją 


* 
* 


K 82 z przytoczonych wy. 
żej wypowiedzi powtarza 
się wielokrotnie w innych li- 
stach, których z braku miej 
sca nie możemy cytować. Prag- 
niemy jednak serdecznie po- 
dziękować wszystkim czytelni- 
kom, którzy zadali sobie trud, 
by napisać do nas Kilka słów 
w związku z  pamiętnikiem 
Bette Davis i zapewnić, że bę- 
dziemy się starali jak najczę- 
ściej spełniać ich żądania, dru- 
kując podobne materiały. Że 
nie są to „óbiecanki-cacanki" 
świadczą drukowane obecnie 
na łamach „Filmu* wspomnie- 
nia znakomitego De Siki. 


W jęcaląc do pamiętnika 
3ette Davis — stwierdzamy 
z prawdziwą przyjemnością, że 
nasi czytelnicy bardzo uWaż- 
nie śledzili kolejne odcinki i 
łe ci, którzy dysponowali od- 
powiednimi materiałami - 
skrupulatnie notowali wszelkie 
błędy czy omyłki, by następ 
nie przekazać je Redakcji. Jak 
się okazało — nie.zawsze mie- 
M rację, ale newne uwagi by- 
ły istotnie słuszne. I tak np. 
ALOJZY BUKOLT z Bydgosz- 
czy wnosi kilka słusznych po- 
prawek i uzupełnień: 

Film: „Nasienie  („Seed") 
był wyświetlany w Polsce i 
nosił u nas tytuł „Ogalsko”. 
Również i film  „Skamieniaty 
las* („The Petrified Forest") 
był wyświetłany w Polsce pod 
oryginalnym tytułem, o czym 
'nie wspomnieliśmy w  tilmo- 
grafil aktorki. 

Podobnie nie 
lilmografit Bette Davis, że jej 
„Miasto graniczne* („Border- 
town*) jest znane u Nas Jako 


podaliśmy w 


doskonale znam. Proszę, by 
„Film jaje najezęściej druko- 
wał podobne materiały". 

Lidia Potocka, Siennica 


„Oda czasu jak się zaczęty 
ułcazywać te pamiętniki stara- 
tam się za wszelką cenę zdo- 
być każdy numer „Filmu*. 

Afna Budziszewska, W-wa 


„Z wielkim żalem stwierdzi- 
łam, że czytam ostatni frag- 
ment” 


Halina Kurzeja, Krasnystaw 


„Oczekuję dalszych . wspom- 
nień innych aktorów". 


St. Korecka, Wieliczka 


;sluka szkoda, że stę skoń- 
czyły te pamiętniki". 
E. Rajewska, Kalisz 


„To chybu najciekawsze ma- 
teriały jakie czytałem ostut- 
nio...** 


Wojciech Matuszewski, Łodź 


„Czytałem z zapartym tchem 
"Tadeusz Swierk, Nowa Sól 


„Tak, podobne materiały jak: 
te pamiętniki chcemy czytać 
w każdym numerze..." 


Łucja Soldatk. Wrocław 


„Nareszcie materiał, jakięgu 
<lługo oczekiwałam”. 
(Wanda Kijowska, Chorzów 


„Chcę serdecznie podzięko- 
wać Redakcji zu wydrukowa- 
nie tego pamiętnika. 


Irena Jacynowicz. Strwałki 


fllm pt. „Walczę o życie”. (Na 
to ostatnie przeoczenie zwra- 
ca również nwagę ob. JERZY 
MACHOWSKI z Poznania). 
Znalazty, slę_ również 1 bięc 
dy w pisowni nazwisk niektó- 
rych aktorów, I tak: nazwisko 
Frank ALBERTSON było wy- 
drukowane błędnie  „Abert- 
son*; nazwisko Georg BRENT 
— wskutek błędu brzmiało u 
nas „Brande; Wini czyli Wi- 
nitred SHAW był pisany jako 
„Show, a Jack DURBIN_na- 
zywa się w istocie DURKIN. 
Ob. Inż. J. BORECHT z Wa- 
wra, który — jak pisze w swym 
liście do Redakcji — był obec- 
ny ua sali sądowej w czasie 
glośnego procesu londyńskiego 
Bette Davis — twierdzi, że 
przewodniczący sądu dwukrot- 
nie przywoływał do porządku 
adwokata wytwórni Warner 
Bros, natomiast Bette wspo- 
mina w swym pamiętniku o 
jednej tylko ingerencji prze- 
wodniczącego. 
Z palazło się też w listach 
czytelników sporo uzupci- 
nień, które nie wnoszą nie 
istotnego (np. daty śmierci 
wspomnianych aktorów, infor 
macje o zmianach nazwisk czy 
też inne tłumaczenia tytułów 
flimów nie wyświetlanych w 
Polsce, itp.. Wszystko to Jed" 
nak świadczy o naprawdę du- 
żym zainteresowaniu, które 
wzbudziły pamiętniki Bette 
Davis. Ciekawe czy drukowa- 
ne obecnie wspomnienia De 
Siki zostaną również tak życz- 
liwie przyjęte przez naszych 
czytelników. 


KEDAKOM 


Bette Davis jako vdtwórczynt główne? roli w filmie „Gwiazda 
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TARNIA 


Na skałach stoją kobiety. Białe 
twarze obramowane czarnymi chu- 
stami, nieruchome oczy utkwione 
w horyzont morza. Wiatr. Końce 
chust kobiet trzepoczą na wietrze 
jak pióra nadmorskich ptaków. 
Jak skrzydła. 

Ten kadr z filmu „Ziemia drży* Viscontiego, często cytowany 
w rozważaniach o sztóce filmowej, ten kadr wspaniały wcale nie-_ 
najlepszego filmu — zawsze mi się przypomina, gdy przychodzi 
wątpliwość, czy sztuka filmowa jest sztuką prawdziwej poezji. Wą:- 
pliwość zjawia się zwłaszcza po obejrzeniu filmów niedobrych 
Jest ich pod -dostatkiem. 

Historia sztuki filmowej — to od początku hisłoria walki z ba- 
nałem. Banał towarzyszy wiernie filmowi aż do dziś dnia: Nieraz 
zastanawiam się, w której sztuce jest go najwięcej. Chyba właśnie 
w tej. > 

Dawniej, gdy w każdym niemai filmie miernota sąsiadowała 
z obrazami, które pozostawały w pamięci widzów nieraz na całe 
życie — twórcy, krytycy i teoretycy wyrobili sobie zdolność niewi- 
dzenia głupiutkiej fabuły, niedostrzegania teatralnej gry aktorów. 
Śledzili tylko to, co miało rzeczywistą wartość. 

Czasem wartość ograniczała się do ujęcia jakiegoś niepowtarzal- 
nego ruchu, pejzażu, przejścia montażowego. 

Na podstawie tych klejnotów wyłuskanych z glisy — powstawały 
pierwsze krytyki filmowe i pierwsze teorie artystyczne. Piękności 
cwe podawali sobie młodzi twórcy filmowi z rąk do rąk, aż trafiały 
one w ręce przyszłego mistrza, który potrafił je odszlifować i nadać 
im długotrwały, prawdziwy blask. 

W dzisiejszym. filmie, w filmie dźwiękowym i barwnym, coraz 
trudniej oderwać się widzowi od całości dzieła, które go osacza — 


Oto 


„Henryka ... 


natwność renesansowych miniatur  Olvierowskiego 


szczelniej niż dawniej wielością środków oddziaływania. Wzbogacona 
polifoniczność dzieła utrudnia wybór elementów cennych. k 

Zła muzyka czy dialog zabijają piękno kadru. Piękno muzyki 
zabija kolorowa malowanka. Natłok wymyślonych treści, płynących 
ż ekranu i z ekranowego głośnika, utrudnia czyste widzenie, kon- 
templację obrazu. 

To, co powiedziałem, odnosi się nie tylko do złych filmów, lecz 
także do dzieł wartościowych. W nich bowiem trudno znów oddzielić 
Jepsze od dobrego, najlepsze od lepszego. A przecież dziś jak i daw- 
niej — młode ręce czekają na najszłachetniejsze kamienie. Na tym 
polega rozwój. Na spadkobraniu, na obrocie biblijnymi talarami. 

Starsi oduczyli się kontemplować sztukę w* ogóle, a sztukę fil- 
mową w szczególności. Młodzi nigdy tego nie umieli. Nasz film, 
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Wybieram 2 Chaplinowskiego „Włóczęgł* — dość wulgarnej ppoteski wielkie:o 
komika — ten moment, gdy mały człowieczek nagle odchodzi od dziewczyny 


nasza literatura, nasz teatr, nawet plastyka — przez wiele lat były 
sztukami treści na niekorzyść form. 

W filmie stało się to jeszcze bardziej uciążliwe niż w innych 
sztukach ze względu na przytoczone wyżej przyczyny. Nie umiemy 
już patrzeć i słuchać, nie umiemy wybierać. Myślenie przychodzi 
nam z dużą trudnością, łatwiej coś w całości potępić, lub w całości 

jąc. Żyjemy na pograniczu starości i młodości w realnym 
świecie i szłuce. Wydaje się, że w takim czasie topór jest przy- 
datniejszy od skalpela. Ale tak się tyłko wydaje. 

W filmach, które oglądam, wybieram liryzm. Wybieram to, na 
brak czego choruje nasza młoda sztuka. Sztuka bez wzruszeń, bez 
urzekań, bez niepokojów. Prawdziwa sztuka uczy nie tylko praw 
socjalizmu, lecz także widzenia. Zwyczajnego widzenia ludzi, kwia-- 
tów, drzew i chmur. Widzenia i czucia. Czucia tego, co często nie- 
wyrażalne; tego, co się rzadko w ogóle określić daje, co jest w wiel- 
kiej poezji i w wielkim życiu, co jest u Chopina. 

Wybieram z Chaplinowskiego „Włócżęgi*, dość wczesnej i dość 
wułgarnej groteski wielkiego komika, ten moment gdy — wciąż 
potykający się, przewracający się, wplątany w nieskończony łańcuch 
pechów — mały człowieczek nagle odchodzi od dziewczyny odu- 
rzony uczuciem, które na niego spadło, jak cegła z rusztowania, 
i mechanicznej figurce kazało usłyszeć bicie własnego serca. 

Wybieram z „Diabła wcielonego* moment odejścia w śmierć 
kobiety, i tę pustkę rozpaczliwą przed kościołem, w której rozie- 
gają się okrzyki wesela z powodu ukończonej wojny, i szczupłą 
postać chłopca z opuszczonymi rękami, idącego ludną i rozśpiewaną 
ulicą, której zabrakło pierwszej miłości. 

Wybieram nieodwzajemnione uczucie z „Wielkich nadziei" i ru- 
mowisko życia obywatela Kane'a. 

Wybieram pejzaże z „Trylogii o Gorkim* i gałęzie jabłoni z „Zie- 
mi* Dowżenki, które się cisną nad zabitym kulami złotych owoców 
chłopcem. - 

A oto liryczny ruch kamery w „Hamlecie* Oliviera i naiwność 
renesansowych miniatur jego „Henryka V", 

Oto biegi z filmów Griffitha, Claira, Eisensteina, gdzie przestaje 
działać prawo ciężkości i film przemienia się w balet ludzi i rzeczy, 
idei i uczuć, pejzaży, koni, rycerzy i panów w cylindrach. 

Wybieram też tańce Forda i szalony „French cancan* Renoira 
z jego ostatniego filmu, wybieram walczyk spóźnionej miłości, 
wygrywany przez dziadka w filmie „Milczenie jest złotem”. 

Wybieram jeszcze wiele, wiele rzeczy. 

Wybrałem film spośród innych sztuk, bo jest jeszcze sztuką nie- 
dokończoną i w stosunku do tamtych niepełną, bo widzę w nim 
coś bardzo ludzkiego, w jego wielkich błędach i jego pięknościach. 

Wybrałem sztukę ryzykowną, najmniej jeszcze: uznaną, najbar- 
dziej kwestionowaną, najruchiiwszą i najzuchwalszą — sztukę 
niepokojącą. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


OD REDAKCJI 


Niniejszym felietonem kończymy cykl „Latarni Czarno- 
księskiej”, który drukowaliśmy na naszych łamach począw- 
szy od n-ru 14 z ub.r. Naszych czytelników ucieszy na pew- 
no wiadomość, iż felietony Jackiewicza ukażą się wkrótce 
w postaci książkowej wydane przez Filmową Agencję Wy- 
dawniczą. W jednym z najbliższych numerów rozpoczniemy 
natomiast publikować nowy cykl esejów autora „Latarni*. 
Jaki tytuł nosić będzie drugi z kolei cykl felietonów Jackie- 
wicza — dowiecie się już wkrótce. 
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DOROBEK FILMOWY VITTORIA DE SIKI 
AKTORA, REŻYSERA, SCENARZYSTY 


(Patrz — wspomnienia De Siki na str. 10—11) 8 


16 NE ZNAM CIĘ WIĘCEJ" („Non_ ti 
conosco piu”), reż. Nunzio Malasom- 
ma, 1836 r. 

1 tym razem była to sfilmowana kome- 
dia teatralna Di Benedettiego, w której jed- 
nak De Sica miał już większe pole do po- 


pisu. 

11 ;59 NIC POWAŻNEGO" („Ma non e 
uma cosa seriat), reż. Mario Cameri- 

ni, 1536 r. 

Trzecia z kolei przeróbka filmowa kome- 
dii scenicznej, tym Yazem — Pirandeliego, 
w której De Sica gral główną rolę męską. 
Bardzo udana i bardzo przyjemna byłą ta 
adaptacja. 


49 „UŚMIECHNIĘTY CZŁOWIEK: (, 
HU umo che zorride*), ret. Marlo Mattoli, 
1836 r. 

Berpretensjonalna, pogodna kKomcdia. De 
Sica był w niej tym uśmiechniętym człowie- 
kiem. Jego uroczy uśmiech zapewnił suk- 


ces filmowi. 
19 397 HŁoPCY* („Questi ragazzi*), reż. 
Marlo Mattoli, 1937 r. 
Film o wesołych perypetiach młodych lu. 
dzi, oparty na komedii Gherarda Gherac- 
diego. Duży sukces aktorski De Siki. 


20 FAN MAKS* („II signor Max"), reż. 
Mario Camerini, 1837 r. 

Udana satyra na zakłamane środowisko 
bogaczy, których demaskuje młody dzien- 
mikarz. Tego dziennikarza, podstępem zdo- 
bywającego zaufanie bogaczy, grał oczywi- 


ście Vittorio De Bica. 
„NEAPOL DAWNYCH DNI* 


21 („Napoli 
d'altri tempi*), reż. Amieto Palermi, 
1837 r. 


W tym owlanym sentymentem filmie — 
kreacja De Siki była elementem szczegól- 
mie wyraźnie podkreślającym koloryt nea- 
politański. Jego partnerkami były: Emma 
Gramatica, Elisa Cegani | Maria Denis. 


22 „MAZUREK PAPY* („La mazurka di 
papź") reż. Oreste Biancoli, 1538 r. 

Bardzo słaby film, którego nawet aktor- 
skl talent Vittoria De Siki | świetnie ujęta 
roła nie potrafiły uratować od zapomnie- 
nia, 

23 „PORWANO CZŁOWIEKA" („Hanno 
4.0 rapito un uomo*) reż. Gennaro RIE- 
nelli, 1938 r. 

Film zrealizowany według scenariusza po- 
pularnego we Włoszech komediopisarza Alda 
Benedettiego cieszył się dużym powodze- 
niem, na które bynajmniej nie zasługiwał. 


Partnerkami De Siki były dwie popularne 
aktorki: Caterina Boratto 1 Maria Denis. 


W iatach trzydziestych był Vittorio De Sica 
nie tylko jednym z najulubieńszych akto- 
rów filmowych i teatralnych, lecz również 
popularnym gawędziarzem radtowym i od- 
twórcą ról w licznych stuchowiskach. Na 
zdjęciu — De Sica przed mikrofonem radia 


„Mosfilm* (ZSRR), 


„PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 3/5 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 
graficzna, R. Burzyński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 

„Unitrance« (Francja), „Cinercyue« (Belgia), 
„Foto Ang Pennoni« (Włochy), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE 1 WKLESŁODRUKOWE RSW 
Zam. 809 B-1-24525 


24 ;ODJAZDŹ („Partiret) reż. Amleto Pa- 
lermi, 1988 r. 

Adaptacja filmowa komedii scenicznej © 
tej samej nazwie, której autorem był Ghe- 
rardo Gherardi. Partnerkami De Siki były 
Maria Denis i Svana Jachino. 


25 „ZEGAR Z KUKUŁKA" (uLiorologio 
a cucus) reż. Camilo Mastrocinque, 
1938 r. 

Typowy tllm z seryjnej produkcji. Byla 
to Zresztą jedna z pierwszych samodzielnych 
prób reżyserskich Mastrocinque'a. De Sica 
zawiódł jako pierwszy amant z winy scena- 


rzysty i reżysera. 
26 DWIE MATKI: („Le due madri) reż. 
Araleto Palermi, 1338 r. 

I tu jak w wielu podobnych filmach punk- 
tem centralnym: jest gra De Siki, jest jego 
uśmiech, tak bardzo ludzki i ciepły, który 
też staje się stopniowo charakterystycznym 
rysem jego gry. U boku De Sikł gra w tym 


filmie Maria Denis. 
21 NA WASZE ROZKAZY, PANI!" („A 
£] vostri ordini, signora!*) reż. Marlo 
Mattoli, 1539 r. 

Adaptacja komedii scenicznej o tej samej 
nazwie Andre Birabeau. Film raczej uda- 
ny. Obok De Sikl grały Elsa Meriini i Glu- 


ditża Rissone. 
28 ZAMKI NA LODZIE* („Castell in 
© aria") reż. Augusto Genina, 1939 r. 

Scenariusz filmu według noweli G, Fran- 
chy „Trzy dni w raju" opracowali: Renato 
Casteliani, Marlo Soldati i Genina. Obok 
De Siki wystąpiła.w tym filmie stynna ak- 
torka niemiecka Llilan Harvey, Fllm mial 
duże i zasłużone powodzenie, 


28 „WIELKI MAGAZYN: („Grand ma- 
£O pazzini*) reż. Marlo Camerini, 1939 r. 

Jest to już pląty fllm De Sikt rożysero- 
wany przez Cameriniego, Jak zgodnie stwier- 
dzała to ówczesna i późniejsza krytyka — 
reżyser ten najlepiej potrafił uchwycić in- 
dywidualność gry De Slki i dać jej należy- 
tą oprawę. Wraz z De Siką grały w tym fil- 
mie Assia Noris 1 Luisella Beghi. 
30 ZMANON LEscAUr" 

Galione, 1539 r. 

Jedna z wielu adaptacji filmowych dzie 
1ów tragicznej mllości Manon Lescaut i ka- 
walera De Grieux, tym razem — bardzo 


nieudana. Krytyka bezlitośnie wykpiła grę 
De Siki. 


reż. Carmine 


UWAGA. Początek fllmograti De Siki —- 
patrz numer 16 „Filmu”, W n-rze następnym 
zamieścimy dalszy ćląg" wykazu filmów, w 
których grał | które rezyserował De Sica, 


A oto De Sica na scenie w jednej z komedhi, 
granej w 1934 r. W latach trzydziestych stwo- 
rzyt on niezliczoną ilość ról komediowych, 
a ponadto wystąpił w 23 filmach. Te filmy 
Vittoria De Siki to jednak coś więcej niż 
beztroskie komedie sceniczne ż tego Okresu 


FIL 


TYGODNIK 


REDAGUJE ZESPÓŁ. 


Poziomo: 2) Rzeka, nad kió- 
rą leży Stargard, 5) imię męs- 
kie, 6) Pnącza lasów podzwrót- 


nikowych, 7) Aktor ż filmu 
„Płomienne serca, 16) Wulkan 
„krzyżówkowy, 11 Kamień 


ozdobny, 13) Kompozytor „Na- 
psodli weękierskiej:, 14) Kolor 
w kartach, 6 Epopeja, 18) 
Podniosły ton mowy, 21)" Ty- 
tuł filmu reż. Pudowkina, 22) 
Typ aktora, 23) Ojciec litera- 
tury polskiej 

Plonowo: 1) Taniec francu- 


ski, 2y Imię autora „Upadku 


Paryża”, 3) Ptaki morskie, -4) 
Tytuł dziennika włoskiego, 7) 
Rodzaj tańca, 87 Palenicko, 9) 
Notatnik, 


10) Różyser filmu 
Ja)" Tytuł sztuki 
Ostrowskiego, 18) Lasso, 17) 
Część pneumatyka, 19) Członek 
ludu uralsko-ałtajskiego, któ- 
ry _w_VI wieku opanował 
ZÓ) Europy środkowej, 20) 

aj. 


(„Zełes* — Warszawa) 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
x n-ru 4. (373) 


Krzyżówka. 

wat, preparat, 
karnawał, noi 
Jampart, 


Poziomo: rezer- 

rat, pszenica, 
Zóla, dawki, 
Indiana, rosomak, 
tortura, Luter, nerw, cedr, 
osadnicy, plastyka, Noi, ana" 
legia, akwarela. Plonowo: per- 
sonel, telegram, parabola, ka- 
rawana, wsie, traktat, pikniki, 
Ebro, drwal, indor, amo, Ner, 
renesans, seradela, kurtyna, 
terapia, ' uwertura, Agrykola, 
ring, karw, 
Jaki to fllm?: Wesoly jarmark. 
Za dobre rozwiązanie z0- 
dań z nr. 4(73) nagrody książ- 


kowe otrzymują: 1) D. Dzika— 
Otmuchów, ul. Krakowska 18, 
2) W. Łyszczarz — Chrzanów, 
Wapiennik-Pogorzyce, 3) J. 
Mokwiński — jedn. wojsk., 
4) W. Pałyska Wołomin, ul. 
Słuwkowska 5, 5) Z. Pląder — 
Sandomierz, ui. Sucha 9, 6) 
P. Rotko — Chełm Wielki, ul. 
Kościuszki 14, 7) 3. Sitek — 
Łódź, ul. kaliszewskiego 41, 
4) H. Walmann — Bydgoszcz, 
ui. Polanka 2, 9) J. Zaborow- 
ska — Kraków, al. Słowac- 
kiego 15a, 10) m. Zaliński — 
Starachowice, ul, Anki 20. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


Z NR. 


Krzyżówka. Poziomo: kierp- 
ce, Klara, arena, ton, Amado, 
Ostap, Nowak, morał, oko, tu» 


zin, mówca, Windsor. Plono- 
wo: Krata,  Erato, piano, 
etekt, klarnet, ampułka, dna. 
sto, Wiżów, "Konin, Momus, 
rower. 


Magiczna ligura:  Kubasck, 
Banhidi, Szirtes, Klimsza. 


Zu dobre rozwiązanie zadąń 
z nr. 5 Gy nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) $. Felik- 
sik — Siersza  k/Trzebini, 


30376) 
Szkoła TPD, 2) J. Inglot — 
Olsztyn, DOKP, 3) A. Mach- 


nik — Rydułtowy, ul. Krzyś” 
kowicka' 27, 4) B. Markowska 
x Gliwice, ul. Arkońska '1, 
) A. Mączyńska — Kraków, 
ul. Wyspiańskiego 3, 6) A. 
Narkiewicz — Stalinogród, ul. 
Bronisławy 15b, 7) R. ©sowic- 
ka — Gdynia, ul. Osada. Ko- 
lejowa 4, 8) M. Pawłowski — 
Sobieszów, ul. Młyńska 13, 9) 
R. Wieczorek — Gdynia, ul. 
Mariacka 4, 10) Z. Zientala — 
Warszawa, 'ul. Szustra 82, 


ROZWIĄZANIE ZADAN 


Z NR. 


Krzyżówka. Poziomo: Szwed, 
marsz, organ, lazur, nacja, 
seler, gwasz, potas, barak, 
szkopuł, Agata, Orbis, Kupie 
dyn, okapi, / akant, wiele, 
jurta, Tczew, rzepa, chwat, 
pawik, astry. Pionowo: sżlag, 
wizja, dorsz,  manko, racja, 
Gulia, norma, wykopki, szpa” 
del, prawo, trasa (znaczenie 
tego wyrazu omyłkowo opusz- 
czono) ssaki, błona, Rabka, 
koszt, kojec, parów, krzew, 
Nowak, warta, efekt, etapy. 


Figielek: Skarb — (należało 
czytać wspak: inaczej nie ma 
S — czyli brak S). 


Za dobre rozwiązanie zadań 


6.373) 


% nr. 6 (375) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) E. Bybul- 
skl — Stalinogród, ul. Ko- 
kciuszki 44, 2) M. Jabloński— 
Częstochowa, _ul. Sobieskiego 
bl. 22, 3) R. Mikłaszewski — 
Moskwa, ZSRR, ul. Metro- 
strojewskaja, 41) 4) J. Oksień- 
clak Warszawa, ul. Lelechow- 
ska 4, 5) Zespół Miłośników Za- 
zadek przy Śląskich zakł. Obu- 
wia w Otmęcie, 6) 3. Pawelec— 
jedn. wojsk, 7) B. Peters — 
Toruń, ul. Stalingradzka ©, 
%) Z. wilgocka — Krotoszyn. 
Kożmińska 10, 9) L. Wiśniew- 
ski — Jetenta Góra, ul. Kiliń- 
sklego 10a, 10) E. Zechenter 
— Kraków, ul. Długa B4. 


KOLEGIUM: E. Dębnicki (red. 
3. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. REDAKCJA: War- 
szawa, ul. Nowy Świat 47, tel. 
$26-72. WYDAWCA: FAW. Prenumerata roczna 52.80 zł, półrocz- 
na 2640 zł, kwartalna 13.20 zł, miesięczna 440 zł. Zamówienia 
1 wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
i lisionosze. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 


635-85. 


nacr.), 
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